
Nr. 54. We iwo s ie — Niedziela c.u.. 3. Lutego 1895.
P r z e d p ła t a  w y n o s i :

We Lwowie: miesięcznie zł. i'50, kwummie zł 4-SO 
półrocznie zł. 9. Preunmeraroro rie. miejscowi’ 
okładający przedpłatę bezpośrednio w adminisw*- 
cyi Oaz. Nar., mai a nadto nrawo h e z d tu c n eg  e 
wypozyczaaiia Ksiązok z czytelni H. A ltenóem  
(dawniej F. H. Eiekteraj.

Ne prowinoyl z przesyłką pocztowa: miesięcznic zł 2 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł |p 

Za granicą kwartalnie zł. 7 50. nółróćznie zł 15 
Prenumeratorowie Oaz. Nar. woga ‘

dnik humorystyczny SZCZUTE* za miś",
siecznie 35 ct. kwartalnie 1 zł — a Riri mTFKP 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY MOOMWElt “ * K E
0 ) piątku /eszytajni, aa Hoijłaty miesien/siiif 40 et. 
Kwartalnie l zł. 10 cl,

Num er kosztu je  fi et.

Rok

wychodzi w dwóch wydaniach. dla Lwowa o godzinie S rano — dla prowincyi o godzinie V

GŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Aministracya Ouset% Narodowej ni. Karola 
Ludwika ). 3 : *  Paryżu : PT Adam Ciborowski) 
38 me de Yarenne ł ‘aris; we Wiedniu: Ha&een- 
srein & Yoglei (Otto Massl W.ilfischgaese 10 -  
Rudolf Mosse Seilerstadtc a, — A. Oppeiik Grii- 
nergasse 12.— M. Duket Wollzeile t5, — Schallek 
Wollzeile i l  i J. Danseberg, I. \Vollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M. 
Hassensteiu & Yogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie : ReicbmaD & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnyn drukiem lub jego 
.ibejsce 10 ct. Nadesłane zawitasz lub jego miej
sce 30 et Głcsy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Frywctna korespondeneya 3 et. od 
wyrazu. Karty karsspundnucyjM dla drubsąyak 
ogłoez 30 ct, * *

wiecaorem.
Biura rcdakcyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 

otwarte od 10— 12 rano i od 4 —5 wieczorem. Biura adm lnistraeyl: ul. Karola Ludwika 3 (sklep)
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Nowy nski komitet wytiorczy.
Lwów d. 2. lutego.

D. 23. stycznia utworzył się był, 
ja k  ju ż  donieśliśmy, ruski narodowiecki 
i  centralny komitet w yborczy pod prze
wodnictw em  posłów Barwińskiego i 
Wachniauina, a jak B ilo  zaznaczyło, 
pod w odzą ks. m etropolity. Zagrożony 
p. Rom ańczuk, który ju ż  się podnosi 
z choroby, uwinął się jednak i u tw o
rzy ł osobny .ruski narodowy nieza
w isły  komitet wyborczy*1.

Geneza tego komitetu je s t  wedle 
B ila  następnjąoa: D. 27. stycznia ze
brało się we Lwowie liczne koło lu
dzi, posłów  sejm ow ych i rajchsrato- 
w ych , członków  wydziału Narodnej 
Rady i znaczniejszych działaczy ruskich 
z prowinoyi na naradę w sprawie zbli
żających się w yborów  do Sejmu. Uzna
no za konieczne, zawiązać n i e z a 
w i s ł y  kom itet w yborczy, któryby ni® 
był związany względam i postronnymi. 
W razie potrzeby ma się komitet ko
optować członkami ze Lw ow a i pro
winoyi. Zarazem uchwalono ogłosić 
w gazetach krótką odezw ę objaśniającą 
stanowisko i zasady komitetn.

W odezwie tej podanej przez w c z o 
rajsze B ilo  — kom itet przyrzeka w y- 
■tępywać przedew szystkiem  w obronie 
mieszczaństwa i ludu ruskiego, a to 
na podstawie programu narodowego —  
a w ięc ohyba z wykluczeniem  starej 
partyi czyli moskalofilów, i w punkcie: 
.\) pow iada : „komitet ten je s t  w zupeł
ności niezawisły od wszelkich wpływów 
postronnych, i nie b-.dzie się oglądał 
na nikogo i na nic, tylko na naród 
ruski i je g o  dobro**. W punkcie 2) za
pow iada komitet, że popierać będzie 
tylko ruskich kandydatów, którzyby, 
odnośnie do narodowości polskiej, d o 
bijali się „zupełnego faktycznego ró- 
wnouprawnienia1*. Co to znaczy, — obja
śniać nie potrzebujem y. Dalej zapo
wiada komitet, te  będzie pilnował, aby 
się „w ybory odbyw ały legalnie, bez 
gw ałtów  i koriupcyi, i zatwierdzać bę
dzie tylko takich kandydatów, na któ
rych lud wolną wolą się zgodzi." Nie 
od  rzeozy przypom nieć tli będzie, że 
ten sam co do ducha komitet w ybor
czy, obaliwszy jednym  zmachem stary 
iegal y  kom itet, kierował ju ż  w y
borami w htaromiejskiem i Skałackiem, 
Ale, jak  same następnie korespondeu- 
cye B iła  św iadczyły, m e zjednał sobie 
zaufania nawet narodow ców  na pro- 
w incyi.

Wspomnianą odezw ę now ego -n ie 
zawisłego “ komitetu ruskiego przygo
towało B ilo  artykułem z d. 30. s tycz 
nia pod nap. „N ow y cios dla autono
mii gm in  i dla rusinizmu**, w którym  
wielbiąc pp. Teliszewskiego, Okuniew
skiego i Hnryka za ioh wystąpienie 
w  sejmie przsoiw projektow i ustawy 
o nadzorze miejscowych i powiatowyoh 
władz szkolnych, potępia p. Barwiń
skiego, który nie tylko nie przyłączył 
się do ow ych posłów ale owizem  z ni
mi potem walczył.

Moskalofile i radykały ruscy nie 
tworzą żadnych kom itetów wyborczych. 
W w czorajłzym  Halyczanynie odzywa się 
ju ż  głos ze Stryjskiego, że skoro B ilo  
odrzuciło propozyoyę Ilalyczanyna, aby 
się p. Rom ańczuk złączył w sprawie 
wyborów ze starą partyą, to aaohodzi 
p y ta n ie : 1) ja k  też szan. organ „naro

dowców** zamierza przeprowadzić w y 
bór posła do sejmu np. ze Stryjskiego, 
choćby adw. Oleśnickiego, za którym 
i my byśm y byli ? „Bez nas, tj. bez sta
rej partyi, nie przeprowadzi się go tyjeśli 
nie^wierzycie temu, to spróbujcie ! Snąć 
nikt z „m oskalofilów1* nie będzie sobie 
snszył głow y dla waszego posła, skoro 
wy w tej sprawie z nami z jednoczyć 
tię uie chcecie**.

W  komitecie w yborczym  p. Bar 
wińskiego zasiada pięciu posłów, — 
w kom itecie p. Rom ańczuka trzech 
(Okuniewski radykał, Rom ańczuk i T e - 
liszewaki). Zamiast delegatów konsy
storskich zasiada w kom itecie p. R o 
mańczuka katecheta lwowski ks. Stefa 
nowicz (dążący do rozbicia jubileuszu 
unii brzeskiej), dalej sześciu adwokatów 
itd. Przedewszystkiem zasiada w nim 
adwokat stryjski dr. Oleśnioki, narodo
wiec, równocześnie atoli radykał, a 
przytem  m iły starej partyi, który kie
rować będzie p. Rom ańczukiem , jak 
tym że kierował ongi p. Barwiński, aż 
wreszoie strąci rycerza polityki „pryn- 
cypalnej" z piedestału, jak p. B arw iń
ski zrzreił p. Rom ańczuka z prezeso
stwa ruskiego klubu rajchsratowego.

Ambasador austryacki
u Faura.

L w ów , d. 2 lutego.
Z e zmianą na tronie lub na krześle 

prezydenta państwa składają nowemu 
władcy ambasadorowie i posłowie państw 
obcych  na nowo swoje listy uw ierzy
telniające. Jest to zawsze akt uroczy
sty, zwłaszcza co do ambasadorów, ja 
ko reprezentujących nietylko państwo, 
ale i osobę swego monarchy; wszystkie 
zaś ceremonie onego, jak i cały prze
bieg jest ściśle przepisany prawem m ię
dzynarodowym i ten sam w republi
kach co i w monarchiach. W ładca z 
góry w;e, co ambasador powie, i po je 
go  odpowiedzi żadna ju ż inna rozm owa 
m iejsca m ieć m e może, t.yiko przedsta
wienie członków ambasady czy li po- 
Belstwa.

D. 1. b.m. ambasador austro w ęgier
ski w  Paryżu, hr. W olkenstein m iał 
złożyć Faurowi swoje listy uw ierzytel
niające. Do pałacu ambasady przybyli 
po niego szef protokołów ceremoniał 
nych Bouqaenay i  m łodszy szef M.ol 
lard. Pow óz ambasadora, jak  również 
pow ozy  członków ambasady eskortował 
szwadron dragonów do pałacu E lizej
skiego (mieszkanie prezydenta), gdzie 
batalion piechoty ze sztandarem i ka
pelą oddawał honory wojskowe. — 
W  chw ili przybycia ambasadora do 
pałacu, kapela zaintonowała hym n au 
stryacki.

Hr. W olkenstein miał do prezyden
ta przemowę, w której rzekł m iędzy 
ianem i: „Jestem  szczęśliwy i dumny
zarazem z posłannictwa, które mi po
wierzono. Pozw ól mi panie prezyden
cie powiedzieć, że wszystkie m oje sta
rania ku temu będą skierowane, aby 
pom iędzy oboma państwami istniejące 
dobre i serdeczne stosunki nadal utrzy
m ywać i szozęśliwie łączące je  w ęzły 
jeszcze silniej zacieśnić. Spełnieniem  
tego zadania osiągnę zupełne zadow o
lenie mego najdostojniejszego monar
chy. Mam nadzieję, że mi się uda po
wierzoną misyę szczęśliw ie doprowa
dzić do końca, i proszę pana prezyden

ta, aby raczył m nie w m oich usiłowa
niach popierać, użyczając mi swej przy
jaznej życzliw ości i silnej pom ocy".

Prezydent Faure od pow ied zia ł: „M o
żesz pan być pew nym , że o  ile się b ę 
dziesz kierował przy spełnianiu sw e
go  posłanniotwa dopiero co  w yrażone- 
mi uczuciam i, rząd i prezydent serde
cznie pana popierać będą. Jesteśmy 
ożyw ieni szczerem pragnieniem , aby 
łączące oba państwa stosunki szczęśli
w ie i nadal się rozw ija ły i nad ich t>.* 
trzym aniem  szczerze pracow ać będzie 
my. W itam pan a l“

Nastę.mie przedstawił hr. W olken 
stein prezydydentow i, cz łon k ów  amba
sady austryackiej.

Pow rót hrabiego do ambasady od
b y ł się wśród takich samych ceremonij, 
ja k  i przyjazd do pałacu elizejskiego.

Listy z Rosyi.
P etersbu rg  d. 30. stycznia. 

Mówią, że gdy carowi Mikołajowi 
przedkładano trudności, jakie napotyka 
budowa drogi żelaznej z Moskwy do Pe
tersburga, kazał sobie przedłożyć mafę 
i połączywszy Moskwę, z Petersburgiem 
linią prostą, powiedział: oto droga i ża
dnych nie ma trudności. Woli cara sta
ło się zadość, pod ciężarem milionowyoh 
kosztów prysnęły trudności natury i dziś 
też rzeczywiście z Moskwy do Peters
burga prowadzi kolej linią prostą, jakby 
cyrklem wytkniętą. W ciągu 12 godzin 
jazdy z dzikiej na wskróś Moskwy staje 
się też w cywilizowanym ua zewnątnt 
Petersburga.

Nie jest mojem zadaniem opisywać 
szczegółowo Petersburga; podnieść je- 
dnak muszę, że tak wspaniałymi gma 
ehami jak admiralieya, zimowy pałac,! 
eremitaże, kazańska i izaacka katedra, 
takim klasztorem jak Aleksandra New
skiego lub takim uniwersytetem jak pe- 
tersburgski, nie każda stolica świata 
poszczycić się może. Centrum miasta 
zajmuje gmach admiralicyi liczący 420 
metrów długości a 180 metrów szero
kości. Po jednej jego stronie Newa i 
ulica nadbrzeżna, którędy pędzi t y s j ^ j  
zaprzęgów, wioząc ćilcącycu ‘'ilfipayacj 
się widokiem pałaców i N ewy; z drugiej 
strony, środkowa kopuła admiralicyi daje 
początek głośnemu w całym świecie New
skiemu prospektowi, po którego milowej 
przestrzeni pęlzą znówj^zaprzęgi ludzi, 
chcących się obracać we wirze ruchu i 
życia.

Zbudowana kesztem 25 milionów ru
bli katedra św. Izaaka i nieobliczalny na 
ruble pałac zimowy z eremitażami za
mykają znów przestrzeń admiralicyi 
z dwóch drugich stron. Co prawda, ce
lem stworzenia tych dzieł sztuki, Rosya 
dała jedynie przestrzenie i miliony rubli, 
reszty zaś dokonali znakomici cudzo
ziemcy architekci jak Ricard de Mon- 
forraud, Rastrelli, monachijczyk Leo won 
Kleuze itp., a także i wewnętrzną war
tość takiego eremitażu stanowią g łó 
wnie i wyłącznie dzieła obce, ale bądź 
co bądź, Petersburg dziś je  posiada i 
może nadejdzie czas, gdzie wzorom mi
strzów swych sprostać potrafi.

Dzięki interwencyi ambasady austrya
ckiej, zwiedzałem szczegółowo pałac zi
mowy, do którego, od czasu zamachów 
dynamitowych, bardzo trudno się dostać.

rzepych i bogactwo nie znane na za
chodzie; poszczególne drzwi pałacu, in

krustowane złotem i bronzami, przedsta 
wiają wartość po kilkadziesiąt tysięcy 
rubli, nie mówiąc już o rozwieszonych 
po ścianach obrazach i okazach srebra, 
złota i brylantów. Mniej kosztownymi 
lecz niezwykle ciekawymi są natomiast 
apartamenta, zamieszkiwane ogi przez 
cara Aleksandra II., który jak wiadomo 
zginął od zamachu dynamitowego. Skrwa 
wionę łóżko z całą skrwawioną pościelą, 
na której ostatnich chwil dokonał zâ  
mordowany car, 60 kopiejek, chustka do 
nosa i niedopałek papierosa, które to 
przedmioty pozostawił car na biurku 
przed wyjazdem na Newski prospekt — 
wszystko zostało nietknięte, a służba pa
łacowa strzeże dalszej nienaruszalności 
tych przykrych pamiątek. Odbywająca 
wspólnie ze mną wędrówkę po tych ubi- 
kacyach żona jednego z obcych posłów 
dostała ataku spazmatycznego a mnie 
nasunęła się myśl o znikomości bogactw 
i szczęścia tego świata. W ogóle R osja
nie niezwykłym pietyzmem otaczają pa
miątki po zabitych carach. Szlify, szable 
i kabaty ich dostają się pod szkło, jako 
najcenniejsze relikwie do kościołów, a 
w muzeach widać nietylko roztrzaskane 
bombami powozy, ale także zakrwawio
ne poduszki sań policmajstra, na których 
car do pałacu został dowieziony. Obok 
tych apartamentów cara — pokazują nie- 
zaśeieloue łóżko z poduszką, na której 
dokonała życia żona zamordowanego, a 
dopiero przez szereg dalszych bogatych 
sal dochodzi się do przepięknych galeryi 
Eremitażów.

Na d o le : starożytności assyryjskie i
egipskie, greckie i rzymskie rzeźby, sła- 
wDy zbiór starożytności greckich, szcze
gólniej attyckich, zwany zbiorem z 
Kertsch. Dla miłośników drobnych „an
tyków* nieocenione źródło, starożytności 
Scytii i Syberyi, głośny zbiór broni Ba- 
ailewskiego, a wreszcie zbiór waz, wśród 
których dziwnie odbija, umieszczona tu, 
bez światła Fryne Siemiradzkiego, rze
czywiście jak kwiatek przy kożuchu. Na 
pierwszetn piętrze Eremitażu, w 40 sa-!

tach carowej na I. piętrze, obok jej gar 
deroby, kuchenka, w której sama przy
smaki przygotowywała, a na dole, z wej 
ściem wprost od ogrodu, obok gabinetu 
Piotra, długa wązka sień, zakończona 
okratowanym pokoikiem, zwanym karce
rem, i tędy to Piotr. W. posyłając swych 
raimstrów i jenerałów do karceru, idą
cych wazką sionką, laską okładał po 
plecach.

Poznawszy wszystkie pałace 1 cer
kwie miasta, zobaczywszy w Spasko- 
Preobrażeńskim soborze ustawione przed 
ikonostasem surduty carskie i rozwieszo
ne po ścianach perskie chorągwie, ture
ckie armaty i polskie k lucze, oprowa
dzony po Petropawłowskim soborze przez 
żołnierza w pełnym rynsztunku, który 
w międzyczasie też świeczki sprzedawał, 

spędziwszy wreszcie dzień cały w mu- 
rach głośnej Aleksandro-Newsko-Troickiej 
Ławry (klasztor), zkąd się wydostać tak 
trudno, — godziło zatrzymać się też przed 
jedynem w śródmieściu kościółkiem ka
tolickim św. Katarzyny, o którym wie
działem, że kryje szczątki nieszczęsnego 
króla polskiego, Stanisława Poniatow
skiego, w petersburskim nadwornym pa- 
acu marmurowym zmarłego. Kościółek 

skromny, malutki, bez ozdób, a prawie 
i bez obrazów. Nadaremnie jednak szu
kałem po całym kościele za jakimś krzy
żem lub grobowcem króla polskiego. D o
piero przywołany na pomoc przełożony 
służby kościelnej wskazał mi zatartą zu
pełnie tablicę na podłodze, objaśniając, 
że tam, pod spodem, w ziemi, leży „car 
polski Karol Augusta, a napis „starł 
się“ . Zwróciłem uwagę owego najstar
szego sługi kościelnego, że nie było ani 
carów polskich, ani Karola Augusta; on 
odpowiedział mi, iż na pewne wie, że 
tak było, a na dowód tego zwołał do 
mnie resztę służby kościelnej, z której 
niestety żaden nawet tyle nie wiedział, 
co ów pierwszy. Opuszczając też ten ko
ściółek, mimowoli nasunęło mi się pyta
nie, dlaczego służba kościelna w tym 
jedynym na Newskim Prospekcie ko

lach rozmieszczona jest galerya obrazów, tściółku katolickim i prawie polskim, me, 
głośna uie tyle dla wartości poszezeól- wie nawet tyle, że byli królowie polscy j 
nych dzieł sztuki, ile raczej dla zupeł-ti nie zna nazwiska jedynego króla pol
nego poglądu, iaki daje ua rozwój g ł ó - • skiego tu pochowanego, podczas gdy 
wnych szkół malarstwa. 1 każdy prosty stróż w Petropawłowakira

Tan pięknego zbioru jak dział ho-[ soborze na pamięć zna genealogię kai- 
lańJzki, szczególniej 'zaś dział R e m - jd e g o  i  kilkudziesięciu książąt ruskich, 
brandta, uie ma nigdzie indziej w ża
dnej stolicy, co do szkoły hiszpańskiej 
zaś tylko Madryt, zaś co do malarzy 
francuskich tylko Lourre stoi wyżej od 
zbiorów Eremitażu. Z nielicznych dzieł 
rosyjskich malarzy, jedynie jeden z n » j - !

tam pochowanych. A w kościele tym ka 
tolickim jest kilku nawet księży, którzy 
choćby w tym kierunku, na wzór popów, 
o pouczenie służby swej troszczyć się 
chyba powinni.

. .  . . . .  . _ Obok pałaców i kościołów, Peters-
większycb (rozmiarami) obrazów świata,, burg posiada też i mnóstwo sklepów,
płótno Br uno  e g o :  drewniany w ą>,'lecz przechodząc milowy, samymi skle-
i K ipreńskiego: portret Thorwaldsena, 
przykuwają dłużej uwagę widza.

W przyległej do zamku kaplicy dwor
skiej, zaschnięta ręka Jana Chrzciciela 
i zaschnięta lewa ręka kobieca, rzekomo

parni naszpikowany Newski Prospekt, 
znajdziesz najwięcej 5 magazynów, o 
którychby można powiedzieć, że są skle
pami stolicy, reszta bazary, a wszędzie 
ceny tak strasznie wysokie, iż przybyłe-

1 » 1 UT; ___ : _______;  X ..z .Matki Bożej, część szaty Chrystusa i, mu na przykład z Niemiec, wierzyć się 
i Maryi i kawałki palców świętych m ę-’ nie chce, że ten sam przedmiot, za kto* 
czenników. Na drugim piętrze zamku j ry w Berlinie zapłacił 50 fenigów, tutaj 
wreszcie, w salach, strzeżonych przez1 może być sprzedawanym za 3 do 4 ru- 
dwóch żołnierzy gwardyi, skarbiec ca r -jh li. Szczególniej W łosi, obrawszy sobie 
ski z głośnym brylantem Orłowa, cen io -! Petersburg i Moskwę za pole swych 0- 
nym na miliony rubli , peracyj artystycznych, wykorzystają tu-

Dzm nie od tych zbytków i przepy-i tejszą ludność niemiłosiernie. W  jednym 
chów odbija też „pałac** Piotra W., p o ło - ; z największych magazynów artystycznych, 
żony w ogrodzie letnim, a składający! właściciel traktując mię zwykłą fotogra- 
się 7. 8 pokoi na dole i 8 na pierwszym fią, jak mówił, „wice króla Polski** — 
piętrze,, a urządzony skromnie jak dwo-1 Hurki, żądał za tę, jak mu się zdawało 
rek biednego szlachcica wiejskiego. Białe 1 drogocenną podobiznę, 3 ruble! Na wy- 
•eiany, adamaszkowe meble, kilka por- rażone mu moje zdziwienie, że ja jako 
tretów i drewniany, aksamitem przykry- Polak o takiej godności wice króla nic 
ty tron oto wszystko. W apartameu-jnie wiem, wypadł z kontenansu lub ra

czej wrócił do równowagi, zaczął mię 
przepraszać, że on nie wiedział, iż ja  
jestem Polakiem i oświadczył gotowość 
przyjęcia za wice króla Polski tylko 1 
rubla. Naturalnie, że i tej kwoty uie da
łem, a równocześnie pomyślałem sobie, 
że przecież nie bardzo cywilizowanem 
musi być społeczeństwo, które obcym 
„artystom* tak bardzo daje się wyzyski
wać i dopomaga takim firmom do zaj
mowania najpiękniejszego lokalu w Pe- 
terburgu. Wogól® zdaje mi się, ie  nie 
będzie niesprawiedliwością powiedzieć, 
że Petersburg ma tylko na zewnątrz po
zory na wskróś cywilizowanego miasta. 
Obserwując jednak głębiej życie i sto
sunki tutejsze widzi się nu każdym kro
ku, jak z pod poloru cywilizacyjnego 1 
bogactwa przebija gruba, nie dość je 
szcze ucywilizowana natura ruska. Z a 
jeżdżasz np. do pierwszorzędnego hote
lu, przed hotelem stoi szwajcar, który 
tylko drzwi otwiera, abyś rąk swoich 
nie skaiił dotknięciem klamki, drugi 
szwajcar zdejmuje z ciebie okrycie, inny 
kalosze, a nie znane na zachodzie roje 
służby otaczają cię, zdając Bię wyczeki- 
waj tylko twego skinięcia. W szystko to 
jednak blichtr. Zamieszkaj w tym sa
mym hotelu jakiś czas. Drugiego dnia 
zobaczysz, że nie jest tu zwyczajem 
zmieniać pościeli codziennie ; trzeciego, 
ie  nie jest zwyczajem czyścić gardero
bę, jeżeli się ktoś o to nie upomina; 
czwartego i piątego dnia robią tylko to, 
czego wyraźnie zażądasz, uie pojmując 
lub nie chcąc pojmować, że jest wiele 
rzeczy, które robić powinni dla wygody 
gości bez ich upominania się.

Restauracje również ogromne i służ
by też bez liku. a kuchnia w ogóle do
bra, ale cóż kiedy każdy choć trochę 
artystyczny zmysł cywilizow anego czło
wieka muszą razie grające w salach ja
dalnych od rana do nocy organy,za któ
rymi natura moskiewska przepada i za 
które też więksi restauratorowie rosyjscy 
na przekór dobremu smakowi po 100 ty
sięcy rubli wydają. Znużony grą orche- 
stnonów szukasz na drugi dzień restau
racji bez orehestrionów 1 znajdziesz ich 
kilka nawet pierwszorzędnych — lecz 
wszystkie znów w rękach W łochów, 
Niemców lub Frnncuzów, którzy rozu
miejąc tu swoją pozycję, z całą przebi®- 
głością niski stopień w .te jtw ( cyw ili
zacji aa swoją korzyść wyzyskają

Restaurator francuski schlebia Moska
lom, a Moskal cieszy się, że Francuz 
czuje się u niego jak w domu i chętnie 
za tę równość z cywilizacyą francuską 
płaci po 3 ruble za befstek. W średnich 
restauracjach znów krzyki i hałasy, szcze
gólniej oficerów, bardzo nisko tu stoją
cych, na porządku dziennym, nie mówiąc 
już o bardzo częstem, jeżeli nie ogólnem, 
nie dość światowem rozpieraniu się po 
krzesłach i rzucaniu szklankami. Tak
że i środki komunikacyjne pozostawiają 
wiele do życzenia. Dorożki tutejsze uie 
mają żadnej taksy i jeżeli z takim dzi
kim izwoszczykiem przed jazdą nie umó
wiłeś się o cenę, za najkrótszą przestrzeń 
zaząda jednokonny 1 rubla, trojka zaś 
nawet 5 do 8 rubli, które zapłacić mu- 
s  s ł ,  bo taksy nie ma. Równie jak z iz- 
wuszczykiem, jeśliś chory, musisz się u- 
kładaó i z doktorem, bo jeśliś się nie u-
łożył poprzednio, najzwyklejszy świeżo 
wylęgły eskulap poliezy ci za konsulta
c ję  ucha po 5 rubli za wizytę, któżą to 
kwotę znów zapłacić musisz, bo taksy 
uie ma, a poczucie tego, co się godzi, 
tutaj bardzo słabe. Nadanie zwykłej po- 
svłki na poczcie wobec tutejszych mani-

Giovanni Episcopo.
Pm z

Gabryela d’Annunzio.

[Ciąg daUny ]

Ale jestem już znużony i jestem 
chory. I  pan musisz już być znużony. 
Lepiej więc. gdy będę się streszczać.

Krótko opowiem, Zezwolenie otrzy
małem łatwo. Agentka banku zastawni
czego widocznie była już powiadomioną 
o mojem stanowisku, moich dochodach, 
stosunkach. Mówiła głosem basowym, 
ruchy je j były rubaszne, a jej złośliwe 
spojrzenie miało w sobie coś ze wzroku 
krwiożerczego zwierzęcia, przybierało je 
dnak chwilami wyraz przymilenia i 
wtenczas przypominało spojrzenie Gine- 
wry. Gdy mówiła ze mną, przybliżała się 
tuż do mnie i ustawioenie mnie dotyka
ła. To uderzała mnie zlekka, to obraca
ła guzik mego surduta, to strzepywała 
jakieś ziarenko kurzu z moich ramion, 
lub jakiś włos lub nitkę. Ustawiczne 
owo dotykanie przez tę kobietę, którą 
widziałem często podnoszącą pięść do 
twarzy swego męża, było dla mnie mę
czarnią.

A mężem tej kobiety był rzeczy w iśc ie  
ów mężczyzna w zielonych okularach,

którego spotkzłem na schodach. Biedny 
idyots.

Był on typografem. Ale choroba oczu 
nie pozwalała mu już oddawać się swemu 
rzemiosłu i żył na łasce żony, syna i sy
nowej, przez wszystkich poniewierany i 
zamęczany, jak przybłęda, którego poz
być się nie można. Rozpił się, paliło go 
ciągłe pragnienie. Nikt w domu nie da
wał mu ani grosza na wódkę, lecz on, 
aby wydostać jakiś pieniądz, potajemnie 
z»rabiał, Bóg wie, w jaki sposób, u ja 
kich ludzi, na jakich ulicach. A gdy się 
zdarzyła sposobność, zabierał z domu, 
co było pod ręką, sprzedawał i upijał się; 
namiętność jego była silniejszą, aniżeli 
obawa przed kijami i obelgami, które go 
potem czekały. Przynajmniej raz na ty
dzień wypędzała go żona z domu bez 
miłosierdzia. Przez dwa lub trzy dni nie 
powracał i nikt nie wiedział, gdzie ten 
nieszczęśliwiec przez ten czas przebywał, 
gdzie spał, jak żył.

Podobałem się mu od pierwszego dnia, 
w którym poznaliśmy się. Gdy tam sie
działem przysłuchując się paplaninie mo
jej teściowy, stał naprzeciw mnie uśmie
chnięty, a od tego ciągłego uśmiechu 
drżała mu dolna warga. Kiedy powsta
wałem, aby odejść, rzekł do mnie gło
sem cichym, z widoczną nieśmiałością:

—  Idę z panem.
Wyszliśmy razem. Na nogach zale

dwie się trzymał. Widząc, że po scho
dach z trudnością postępuje, rzekłem;

Proszę, oprzyj się pan na mnie.
Przyjął moje ramię. Lecz nie puścił

już mojej ręki i na ulicy, chociaż uczy
niłem ruch, aby się usunąć. Dłuższy czas 
milczał, ale co chwila zwraeał się do 
mnie i zbliżał swą twarz tak blizko, iż 
dotykał mnie skrzydłami swego szero
kiego kapelusza. Uśmiechniętym był cią
gle i od czasu do czasu chrząkał, aby 
przerwać milczenie.

Pamiętam, że było to już o zmroku, 
że pora była śliezDą. Mnóstwo ludzi było 
na ulicach. Dwóch grajków, flecistów i 
skrzypek grali przed jakąś kawiarnią 
wyjątki z Normy. Pamiętam, że przejeż
dżał powóz, w którym jakiegoś pokale
czonego człowieka dwóch policjantów 
podpierało.

W końcu odezwał s ię :
— Jestem zadowolony, czy wiesz o 

tern? Rzeczywiście zadowolony. Jakim 
ty dobrym synem być musisz I Już teraz 
kocham ciebie.

Mówił to z pewnem roztargnieniem, 
gdyż w jego umyśle ponad wszystko do
minowała jedna myśl, jedno pragnienie, 
które jednak wyjawić się obawiał. Roz
począł się potem śmiać jak idyota. Zapa
nowało znowu milczenie. I znowu powie
dział -. jestem zadowolony —  i znowu 
zaśmiał się idyotycznie. Zauważyłem, że 
jakieś nerwowe wzruszenie nim trzęsło. 
Przechodziliśmy właśnie przed jakimś 
szynkiem , którego drzwi przesłonięte 
były czerwonemi portyerami, a on rzekł 
n ag le :

—  W ypijesz ze mną kieliszeczek?
Zatrzymał się i popychał mnie w stro

nę tych drzwi, rzucających czerwone re

fleksy świetlne. Czułem, jak drżał cały 
i widziałem, jak biedne jego  oczy poza 
zielonemi okularami płonęły.

— Chodźmy — odpowiedziałem.
Weszliśmy do szynku. Było tum tylko

kilka osób, grających przy jednym sto
liku w karty. Usiedliśmy w kącie.

— Litr czerwonego wina —  zadys
ponował Canale.

Oparnęła go nagła wesołość. Drżąc, 
jak paralityk, nalewał wino do szklanki 
i wypijał jednym tchem, potem ocierał 
usta i znowu dolewał sobie wina. Na
reszcie postawił flaszkę : wyznał na
iwnie:

—  Od trzech dni nic nie piłem.
—  Od trzech dni?
—  Tak, od trzech dni. Nie miałem 

pieniędzy. W  domu nikt mi grosza nie 
da. Rozumiesz? A nie mogę już praco
wać z takiemi oczyma... popatrz, mój 
synu.

Odsunął okulary na czoło, a mnie 
zdawało się, jakoby zdjął maskę, tak 
bardzo zmienił się w tej chwili wyraz 
jego twarzy. Gałki oczne były opuchnięte, 
załzawione, czerwone, straszne, a w środ
ku tych plam krwawych otwierały się 
małe, nieskończenie smutne pupille, pa
trzące z tym smutkiem, jaki ma wzrok 
zwierząt, gdy cierpią. Wstręt i litość po
ruszyły mnie na ten widok.

—  Sprawiają panu wielki ból te oczy? 
— zapytałem.

—  Ah, mój synu. gdyby szpilki, cze
repy szkła, zatrute kolce razem mi do

oczu w tłoczono, nie cierpiałbym bar 
dziej.

Być może, że przesadzał, mówiąc o 
swojem cierpieniu, ale zapewne od dłu 
giego czasu zdarzyło mu się po raz pierw
szy, iż litowała się nad nim jakaś ludz
ka istota. Któż wie, kiedy znowu usły
szał słowa pociechy.

—  Tak bardzo pana bolą?
— Tak bardzo.
Otarł oczy jakąś szmatą, która ni*- 

miała już ani barwy ani formy. Potem 
nasunął okulary i wypił szklankę wina 
jednym tchem. I ja piłem.

On, wskazując na flaszkę, rzekł:
— Nie ma niczego nad nią na 

świecie.
Spoglądnąłem na Diego. Nic w nim 

nie przypominało Ginewry, żaden rys, 
żaden wyraz twarzy, żaden ruch. On 
nie może być jej ojcem — pomyślałem.

A on pił d a le j ,  kazał przenieść d r u 
gą flaszkę i począł mówić głosem, 
brzmiącym jak falset:

— Cieszy mnie, że Ginewra wycho 
dzi za mąż. Lecz i ty powinieneś się 
cieszyć, Uczciwą jest nasza rodzina. Gdy
byśmy nie byli uczciwymi...

I  podnosząc szklankę, zaśmiał się 
dwuznacznie, co mnie zaniepokoiło. Po 
tern mówił dalej:

—  Eh, Ginewra... Ginewra mogłaby 
być dla nas skarbem, gdyby była chcia
ła. Rozum iesz? Tobie można wszystko 
powiedzieć. Nie jedną, nie dwie, ale 
dziesięć, dwadzieścia propozycyj mieliśmy. 
A jakie propozycye!

Przeszło po umie gorące.
— Książę Altini od dawna już biega 

za mną. Przed kilku miesiącami, zanim 
Ginewra wyjechała jeszcze do Tiroli, 
wzywał muie nawet pewnego wieczoru 
do swego pałacu. Rozum iesz? Trzy ty
siące lirów natychmiast, a dla niej dom 
i . ,  ale nie, nie. Emilia mówiła ciągle: 
To nie uchodzi, nie uchodzi. Wydaliśmy 
pierwszą córkę za mąż, wydamy i dru
gą. Za jakiego urzędnika z piękną ka- 
ryerą i debrą płacą... Znajdziemy takie
go. W idzisz? I ty przyszedłeś! Nazy
wasz się Episcopo, nieprawdaż? Cóż to 
za nazwisko! A więc p&u Episcopo, pan 
Episcopo...

Stawał się coraz bardziej gadatliwym 
i śmiał się.

—  A  jak ją poznałeś? Tam, nie
prawdaż, w oberży? Opowiadaj, opowia- 
wi&d-.j, słucham.

W tej chwili wszedł do szynku jakiś 
mężczyzna o podejrzanym i wstrętnym 
wyglądzie, może lokaj, a może golarz, 
z twarzą pokrytą czerwonemi krostami. 
Pozdrowił Canale’go :

— Jak się masz Baptysto!
Baptysta zawołał go do siebie i po

dał mu szklankę wina.
—  Pij, Teonorze, na nasze zdrowie. 

Oto jest mój przyszły zięć, narzeczony 
Ginewry.

(C. i. a.)
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pulacyj musi trwać co najmniej pół go
dziny —  a jeżeli się zważy, że znamie
niem rozgałęzionej cywilizacji jest u r a 
dzenie z jak najmniejszem kosztem pie
niędzy i czasu, a największą wygodą j e 
dnostek, tak pojętej cyw ilizacji w Peters
burgu nie znajdzie i lata jeszcze zape
wne upłyną zanim to, co w Berlinie ko
sztuje markę, lub da się zrobić w kwadran
sie, tu ta j za  rubla będzie można dostać, lub 
zrobić w godzinie. Jedną stroną jednak 
życie Rosyan musi zaimponować każde
mu, a tą  jest niezwykła bogobojność i ta 
też zdaje się podtrzymywać tron jak też 
tron również zdaje się wszystkimi środ
kami na odwrót ją podtrzymywać,

Znaną jest piosnka o demoralizacji 
kleru tutejszego i trzymaniu ludu tutej
szego przy wierze jedynie za pomocą 
knuta, a jednak bezstronnie przyznać 
muszę, że tak bardzo dużo bezprawi tu
taj nie widziałem znowu. Jeżeli jednak 
czas i okoliczności pozwolą — tutejszym 
stosunkom kościelnym poświęcę osobny 
rozdział, na teraz jednak i tak już zbyt 
wiele nadużywszy cierpliwości czytelnika, 
należy mi tę korespondencję zaki ńczyć.

-Dr. Witold Bartoszeicski.u

K roniczka w iedeńska.
Lwów d. 30. stycznia.

(Jak bywało. — Kobold drukarski. — Różne po
myłki. — Tajemnicze morderBtwa. — O całus. — 
W życiu i na scenie. — Analogia. — Całować 
i tylko całować. — „Erste Liige* w Biirgtheatrze. 
— Koncert Hubermana. — Trudno o bilety. — 

Credit 41t33/ » !)
Bywało — można było wr „kronicz- 

kach z Wiednia* oddzielić politykę od 
zdarzeń z bruku, —  literaturę i sztukę 
od izby sądowej, —  malartwo i rzeźbę 
od medycyny i życia towarzyskiego. Dziś 
we wszystkich tych dziedzinach takie 
spotyka się analogię lub nadspodziewane 
zamiany, że często trudno się nawet zor- 
jentować, a cóż dopiero myśleć o jakimś 
systemie. Nadto od czasu kiedy kobold 
drukarski w kasztach urzędowych takie 
wyprawia psoty, niem ożna być pewnym, 
czy zamianowany dnia jednego hofrat 
w przeciągu 24 godzin nie zamieni się 
w spensyonowanego woźnego, czy zam 
knięcie sejmu w Istryi nie jest identycz- 
nem z powołaniem jakiegoś Włocha do 
Izby panów, lub czy nakaz wydalenia 
jakiegoś poddanego innego państwa, nie 
jest identycznym z subwencyą dla repty 
ijów w nagrodę za sumienne tarzanie się. 
Dziwne się czasy dzieją we Wiedniu — 
gdzie spojrzeć sensacja I

Tajemnicze mordertwa —  to taka 
stała rubryka w dziennikach wiedeńskich 
jak nieprzymierzając — kursa giełdowe. 
A bardzo są tajemnicze, wszystkie te 
morderstwa bo zazwyczaj nie można 
nawet dojść, kto był ieh sprawcą. Nie
dawno telegrafowałem Wam, że zamor 
dowano za Neubaugiirtel niejaką Fried, 
gospodynię, woźnego. Ponieważ woźny 
miał tylko troje dzieci, więc troje ich 
tylko nwięziono i trzymano tydzień w śle
dztwie. Okazało się jasno jak na dłoni, 
że zupełnie są niewinni i wypuszczono 
na wolność. Przedwczoraj — w domu 
gdzie mieszkała zamordowana Fried, wj 
darzył się straszny wypadek. Pies są
siadki zamordowanej, przynńsł w pysku, 
brudną, potargana chustkę. Jakiś chenuk 
od stróża kamienicznego dopatrzył śla 
dów krwi —  aresztowano na nowo całe 
rodzeństwo. Co będzie, nie wiedzieć — 
w kanale robią poszukiwania, a brudna 
chustka gotuje się od dwóch dni w ługu. 
Po osiągnięciu potrzebnego do śledztwa 
stopnia czystości, poddana będzie bada
niom mikrospijnym i wtedy się okaże 
czy nie ma na niej śladów krwi.

Zanim to się stanie, wykryto już in
ne, również bardzo tajemuicze morder
stwo. —  Muzykant Suchovaty —  Boglar, 
doniósł lekarzowi miejskiemu, że nowo 
przyjęta gospodyni — niejaka Preschner 
zaraz pierwszej nocy — dziwnym spo
sobem —  umarła. Ponieważ nieboszczka 
była kobietą silnej kompleksyi, więc mu 
zykant postawił odrazu dyagnozę, że 
tknięta została apopleksją. Bliższe bada
nia okazały jednak ślady palców aa pier
siach i szyi, oraz sińce na nogach. Nasz 
muzykant wzięty na pytki — przyznał, 
że ją  nieco dusił i pantotlem bił po 
głowie, przyczem trochę tratował nogami, 
a wszystko to dla tego, że chciał ją 
zbudzić (!!) a Presehnerowa, widocznie 
twardy sen miewa — bo się dotychczas 
nie zbndziła. Dalsze dochodzenia — wy
kazały, że muzykant —  znany na swo 
jem  przedmieściu jako don Juan —  
często na ulicy molestował dziewczęta 
i kobiety i nieraz już z tego powodu 
miewał nieprzyjemności. —  Muzykant 
ma lat 74!...

Tak bywa w życiu — na scenie też 
różne dziwne zdarzają się rzeczy. Od 
kilku dni sfery teatralne zajmuje ważua 
bardzo sprawa. Chodzi o całus. Pani 
L e u t h o l d ,  grywająca role naiwnych, 
jest w tym wieku, że wyszła za mąż. 
Ów mąż siedzi w pierwszym rzędzie 
krzeseł, ilekrotnie żona jego gra, i wpa
da w pasyę, ilekrotnie rola nakazuje żo
nie całować lub dać się całować. Taką 
rolę miała pani Leuthold w nowej sztu
ce „Ottilie". Żeby męża nie drażnić, po
stanowiła pani Leuthold nie pozwolić się 
całować swemu partnerowi, który jednak 
mimo, że, jak to sam twierdził, „całus 
żadnej mu nie czyni przyjem ności“ , jako 
reżyser obstawał przytem w interesie rea
listycznego działania odnośnej sceny.

Całować? czy udawać? —  rozstrzy
gnięcie tej kwestyi było przedmiotem 
badań estetycznych i obyczajowych ca 
łego zastępu fachowych i niefachowych. 
Dla pani Leuthold skończyła się ta hi- 
storya dymisyą —  a w prasie wciąż je 
szcze wre walka na tem at: „całować czy 
ndawać ?“ Tak bywa na scenie. A w ży
ciu —  w życiu publieznem ? Jest pewna 
analogia... Bywają osobistości, do któ
rych garną się ludzie z czułościami, u- 
rządzając formalne wyścigi w tym celu. 
Całować, ucałować choć rąbek szaty —  
a kto nie chce tego uczynić, staje się 
wrogiem... Ty wiesz to najlepiej reda
ktorze !...

Od przyjaciół ocal mnie Boże — my
śli sobie zapewne wysoko urodzony au
tor onedaj wystawioaej sztuki w Burg- 
tea'rze ,D ie erste Liige* przez Leo di 
Costelnoyo. Pod tym pseudooiraem kryje 
się ponoś hr. Leopold Pulle, poseł wło
skiego parlamentu i radny miasta Me- 
dyolanu. Szczególnej protekcyi jego przy
jaciół udało się, że przyjęto to „K łam 
stwo* do wystawienia w Burgteatrze, za 
które szanowny autor od krytyki wiedeń
skiej tyle się nasłuchał „prawdy*, że mu 
prawdopodobnie odejdzie ochota od ko
rzystania z dalszych grzeczności swoich 
przyjaciół.

Natomiast młodziutki, bo zaledwie 11 
lat liczący skrzypek z Warszawy Broni
sław Hubermann, formalnie w zachwyt 
wprawił i publiczność i krytyków. Na
wet Hanslick stawia małego Huberman- 
na w rzędzie najznakomitszych arty
stów. Na ostatnim koncercie jego sala 
była przepełnioną a na drugi koncert, 
który się dopiero w przyszły czwartek 
odbędzie, dziś już nie można dostać bi
letów, a trzeba wiedzieć, że i do tea
trów trudno o bilety. A dlaczego? To 
jest der wirtschaftliche Aufschwung.
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„Czas“ i hołd Sapieże.
Lwów 2 lutego.

Pewne wpływowe sfery, które przyu
czyły się, że bez nich nic się w kraju stać 
nie może i że na wszystkiem muszą swoją 
rękę położyć — zostały strasznie niemile 
dotknięte, że sprawa uczczenia zasług ks. 
Adama Sapiehy, zaimeyonowana nietylko 
bez ich współudziału, ale nawet mimo 
ich woli —  przybrała iście niespodzie
wane rozmiary i nabrała znaczenia wiel
kiego aktu politycznego. Dwieście tysięcy 
podpisów złożyło się bez żadnej ruchliw
szej agitacyi. Wystąpić przeciw tej ma
nifestacji było niemożhwem, — w osta 
tnieh tedy dniach czyniono tylko poką- 
tue drobne usiłowania, aby uroczystości 
wręczenia adresu nadać jak najmniej 
wybitne znaczenie polityczue. Ale i Je 
sztuczki zawiodły. — Uroczystość wypa
dła imponująco, podniośle i z niezwykłą 
powagą, a jeśliby nawet nie całość, to 
samo przemówienie Sapiehy nadało jej 
znamię polityczne. Wszystkie pisma po
święciły temu aktowi szerokie opisy, a 
tylko Gaz. Iw. i V w g lą d  ograniczyły się 
do notatek kronikarskich. Dziś zaś przy
nosi nam krakowski Czas koresponden- 
cyę ze Lwowa, poświęconą tej sprawie 
a tak przewrotną, tak obrzydliwą, że po 
przeczytaniu jej tylko splunąć można.

Autor nie ośmiela się, rzecz natural
na, wystąpić otwarcie przeciw osobie ks. 
Sapiehy lub chcieć ująć jego zasługom, 
ale czyni to tylko pośrednio. Uderza tedy 
na komitet obywatelski, który akcyę tę 
inieyował i zarzuca mu — no, zgadujcie 
co — bezimienność! Zapomniał autor 
nieborak, że zarzutem tym podnosi tylko 
znaczenie mamfestacyi, skoro bowiem 
200000 osób pospieszyło na wezwanie 
„b e  z i m i a n  n e g o *  komitetu z położe
niem swego podpisu, to chyba w kraju 
nio ma dwóch zdun o zasługach księcia 
Sapiehy,

Jako drugi zarzut podnosi korespon
dent Czasu, że do uroczystości dodano 
„teatralny efekt*, polegający na odczy
taniu jednego z telegramów. Zarzut to 
wprost oburzający, bo jeśli kiedy i gdzie 
obyło się bez wszelkich teatralnych efe
któw, to właśnie przy danej manife- 
stacyi, czego najlepszym dowodem jest 
ta okoliczność, iż nawut korespondent 
Czasu na upozorowanie swego twierdze
nia, mającego jak i cala kurespondeucya, 
na celu li obniżenie doniosłości aktu, 
nic innego nie wynalazł, prócz odczytauia 
telegramu! Najkomiczuiejszein z całej 
korespondencyi, którą ze względu na jej 
tendencyę nazwaliśmy obrzydliwą, jest 
zakończenie.

Czytamy tam dosłownie: „A  Gazeta 
Narodowa dziwi się, że Sejm krajowy 
iw corpore nie wziął w tej demonstracji 
udziału: powiada naiwuie, iż „żałować 
wypada, że w Sejmie przepomniai o o 
uroczystości 1“ Winę tego nLeh sobie 
przypiszą „cisi pracownicy11, którzy lu
bują się 'w  senzacyjnyeb a bezimiennych 
telegramach, którzy organizują rozmaite 
„akcye narodowe* i chcą gwałtem „bu
dzić ducha11, który przecież nie śpi. ale 
podobnego rodzaju działauie potępić mu 
si, jako ubliżające całemu ogółowi. „Cisi 
pracownicy* przywłaszczyw*zy sobie mo
nopol patryotyzmn „rzucają hasła* mniej 
lub więcej sympatyczne i zdaje s :ę im, 
że potrafią rządzić społeczeństwem, że 
potrafiia mu to lub owo narzucić. Trze
ba mieć nadzieję, że im to się nie uda 
i że cały ogół zawoła wreszcie do n ich : 
Kto jesteście? Zrzućcie maskę, bo jej 
dziś nie potrzeba. Wszyscy chcemy pra
cować dla powszechnego dobra i narodu 
naszego, ale pracować w biały dzień i 
jawnie, a bez teatralnych efektów.*

Jest to wyraz irytacji owych sfer, 
które same wyłącznie chcą rządzić spo
łeczeństwem i uiestety dzięki z jednej 
strony swym przemożnym wpływom, a 
z drugiej obojętności ogółu, udawało im 
się to przez czas niejaki i w niektórych 
wypadkach Ostatnia manifestacja dla 
ks. Adama Sapiehy, imponująca powagą 
i wielkością, tak ich przeraziła, że w ha
lucynacji widząc widma w maskach, 
wskazują je  ogółowi, chcąc aby ogół 
ten nieprzerażony i zdrów na umyśle, 
także je  chorobliwie widział!

Echa katassrofy z Elbą
Dziś już mamy zupełnie pewną wiado

mość, że razem z 327 osób na Elbie tylko 
22 zdołało się ocalić. Katastrofa ta jest od 
r. 1883 (18. stycznia) t. j, od zatonięcia 
Cymbryi (Teutonii) piątą z rzędu i nąjpo- 
ważniejszą w skutkach po pierwszej, w któ
rej 400 osób znalazło śmierć w falach. Za
tonięcia Cymbryi był także przyczyną sta
tek angielski „Sułtan*. Włoski parowiec

„Columbia* przy zetknięeiu się z moskiew- 
SKim „Władymirem* postradał około 380 
ludzi. A  jednak biorąc pod uwagę zarzą 
dzone środki ratunkowe zdawało by się, że 
takie katastrofy są wprost niemożliwe.

Elba wychodzi z doków angielskich; 
zbudowana w r. 1881, jest parowcem no
woczesnym, ma objętości 4510 ton (5,411.000 
kilogr.) ładunku i maszyny o sile 5600 par 
koni z jedną śrubą. Załoga składała się 
ze 145 ludzi, pod zwierzchnictwem kapitana 
i czterech oficerów. Wedle najnowszych prze
pisów morskich, każdy podróżny wstępujący 
na jej pokład otrzymywał korkowy pływak 
i wskazywano mu łódź, w którą miał siadać 
w razie wypadku oraz miejsce zborne; w 
katastrofach jednak na morzu, powstaje ta
kie nieopisane zamięszanie, taki przestrach i 
scalona chęć ratowania się, bądź co bądź i 
przed innymi, ogarnia podróżnych, i t  o za
chowaniu jakiegoś porządku i mowy byó 
nie może. Opowiadania o zimnej krwi ma
rynarzy na Elbie, są wprost bajką tylko. 
Najwytrawniejsi tracą przytomność lub nie 
słuchają rozkazów. A  jednak, przy dobrej 
woli kompanij morskich, nacisku ze strony 
rządów i dobrej woh zrzeczenia się jakiejś 
części ogromnych zysków — środki zaradcze 
łatwoby się znalazły. Nie zażegnają one 
nieszczęść tego rodzaju zupełnie, gdyż ta 
kich wypadkowych zderzeń uniknąć niepo
dobna, ale przynajmniej osłabiłyby zna
cznie, sprowadziły do minimum doniosłości 
ich skutków.

Chcemy mówić o sposobie budowania 
wielkich pocztowych parowców, szczególniej 
należących do kompanij niemieckich z Bre
my, Lubeki, Hamburga ud., które zmuszone 
mijać się na morzu niemieckim i w kanale 
Mauszy z angielskiemi i innymi, są codzien
nie narażone na podobne katastrofy. Dziś 
nauka doszła do tego już, iż droga każdego 
parowca na morzu może być wytknięta z ma
tematyczną ścisłością, czyli że statek jak lo
komotywa po szynach nietylko pod oznaczo
nym stopniem szerokości i długości geogra
ficznej, ale pod oznaczoną z góry jego mi
nutą i sekundą przebiegać może i powinien. 
Ta jednak ścisłość kierunku naprzód, ocala
jąc go przed sąsiadami w biegu, nie ocali 
przeciw takim np. „Crathie* itp. angielskim 
parowcem handlowym, przerzynającym we 
wszystkich kierunkach zachodnią część mo
rza niemieckiego i kanał Manszy. Na to 
trzeba zmiany w budowie wielkich trans
atlantyków, a mianowicie zastosowania do 
ich ścian tego samego systemu, jaki jest 
w użyciu przy konstrukcyi wojennych pan
cerników.

Polega on na podwójnych, na 75 ctm. 
odległych od siebie żelaznych ścianach, 
tworzących ceiki w kształcie bryłowatych 
trapezów, szczytem zwróconych ku środko
wi. Wszystkie te przedziałki są o ścianach 
szczelnych, nieprzepuszczających wody ni 
powietrza, a prócz tego całe dno statku 
wzdłuż i w poprzek jest takimi celkami za 
pełnione. Na przedzie i na tyle znajduje się 
prócz tego kilkaset metrów kubiczuyeh prze
strzeni, obejmujących zbiorniki zgęszczonego do 
4 lub 5 atmosfer powietrza, które jeżeli w 
razie nadzwyczajnej katastrofy nie zażegnają 
nieszczęścia, to przynajmniej na godzinę odro- 
ozą zatonięcie. Taki „Crathie* robiący 
dziurę w tak zbudowanej „Elbie*, wyła
małby tylko 4, 5 do 6 celek, a uderzenie 
osłabione potrzaskaniem pierwszej śelaznej 
śułituy, utraciłoby zupełnie siłę przy dru
giej-

Kosztowny to, ale jedyny może sposób 
zabezpieczenia podróżnych, którzy płacą 
przecież. Iuaczej cały ruch emigracyjny i 
podróżniczy przeniesie się do Franoyi, do 
Hayru lub do Bordeaui. Z. Gr.

KRONIKA.
W setną rocznicę III rozbioru Ojozyzny — 

dokonajmy utworzenia gimnazyum polskiego w 
Cieszynie.

Lwów dnia 2. lutego

Z apisk i osobiste. Prezydent wyższego 
sądu krajowego dr. Tchórznicki wyjeżdża 
dziś w sobotę wieczorem do Wiednia.

W ieczorek  ku uczczeniu rocznicy sty
czniowego powstania odbył się wczoraj w 
„Czytelui akademickiej* w nastroju bardzo 
poważnym, ktiry pięknie świadczył o pie
tyzmie, jaki przechowuje młodzież w swych 
sercach dla bohaterów walki O wolność. 
Najpiękniejszym punktem programu był 
„Wieniec pieśni narodowych*, odegrany przez 
część orisiestry akademickiej.

N ow e to w arzystwo zawiązało się we 
Lwowie, mianowicie „Towarzystwo polskiej 
młodzieży rękodzielniczej im. Jana Kiliń
skiego*, którego statuty zostały zatwierdzo
ne przez namiestnict wo reskryptem z dnia 
7 stycznia 1895 r. do 1. 577. Celem Tow. 
jest kształcenie młodzieży rękodzielniczej w 
w kierunku narodowym i religijnym. Uro 
czyste otwarcie Tow. odbędzie się d. 17. 
kwietnia br. jako 101 rocznicę zwycięstwa 
Kibńskiego w Warszawie.

W alne zgromadzenie Towarzystwa 
leczniczej kolonii rymanowskiej, odbędzie się 
w niedzielę d, 3 lutego o godz. 4 po poł. 
w sali ratuszowej

P . A. K rech ow icck I odczyta dziś o 
godzinie 4 po południu w sali ratuszowej 
na dochód Tow. im. Dzieciątka Jezus ory
ginalny obr zek na tle XVI. w p. t. „Tar- 
łówna*.

Wieczorek humorystyczny, na do
chód budowy drugiej sali gimnastycznej od
będzie się jutro w niedzielę o g. 7 wieczór 
w sali „Sokola*.

Z izby sądowej. Na podstawie wer
dyktu sędziów przysięgłych, została wczoraj 
Katarzyna Popko, oskarżona o podpalenie 
jednogłośnie od wszelkiej odpowiedzialności 
uwolnioną.

Z zamkniętego strychu w realności 
I. 28 przy ul. Sykstuskiej skradziono zna
czną ilość bielizny znaczonej literami „B. 
U.“ K. U. i C. U.

Pugilares wyładowany banknotami zgu
bił wczoraj na placu Rzeźni miejskiej Eliasz 
Kimmel. W pularesie było 263 zł.

Zawodowych koniokradów, dwu cy
ganów, przytrzymał wczoraj na targowicy 
końskiej ajent policyjny Spang. Obaj tłuma
czą się, że przybyli do Lwowa odwiedzić 
wuja w szpitalu.

Ogień pokojowy wybuchł wczoraj o 
godzinie pół do pierwszej w południe w re
alności pod 1. 111 przy ul. Gródeckiej bo
cznej (Bilińskiego). Zaalarmowana lekko
myślnie telefonem straż pożarna, iż pali się 
realność, wyruszyła z całym trenem pożar
nym i wszelkiemi przyborami. Po przybyciu 
na miejsce znaleziono w pustym pokoju, do 
którego się lokator dopiero miał sprowadzić, 
palący się siennik, który niedawno dopiero 
tam wniesiono. Siennik zapalił się od pieca 
a przestraszeni lokatorowie zaalarmowali z 
z rogatki gródeckiej straż pożarną, podczas 
gdy jedna lub dwie konewek wody wystar
czałyby były, aby pożar ugasić.

„Panua Zofia 1“ Wczoraj wieczorem 
około 7 przyprowadzono na inspekcyę poli- 
oyi pięcioletnią dziewczynkę, błąkającą się 
na ul. Kazimierzowskiej. Dziecina przyzwo
icie ubrana, dobrze wyglądająca, jest nad
zwyczaj rezolutną. Na zapytanie komisarza 
policyi, jak się nazywa, odpowiadała, że zwie 
się: „Panna Zofia Plutyńska* i jest córką 
szewca. Ponieważ alfabetyczny wykaz miesz
kańców Lwowa nie zawiera szewca tego na
zwiska, wzięła ją tymczasowo w opiekę ja
kaś kobieta, prawdopodobnie stróźowa domu 
pod 1. 28 przy ul. Kazimierzowskiej. Obda
rzona cukierkami „panna Zofia* odeszła 
z żalem z policyi i oczekuje na zaniepoko
jonych rodziców.

Dwa wypadki nagiej śmierci zda
rzyły się wczorąj w naszem mieście. Przy 
ul, Małeckiego 1.10 zmarł na udar sercowy 
profesor żeńskiego seminaryum Emil P a r 
t yc ki .

Drugi wypadek nagłej śmierci zdarzył 
się przy ul. Kamińskiego 1. 1 w mieąpkaniu 
Pawła Leipy, maszynisty z drukarni Bud 
weisera. Przyszedł do niego z Bratkowic 
włościanin Józef Grzeszyk, który przyjechał 
do Lwowa celem wyszukania zbiegłej z do
mu córki. Grzeszyk, znając p. Lejpę, wszedł 
do jego mieszkania, aby zasięgnąć rady co 
do sposobu poszukiwań i tam go niespodzie
wana śmierć zaskoczyła. Grzeszyb był pod
pity i to prawdopodobnie atak apoplektyczny 
przyspieszyło.

Usiłowana kradzież. Do biura filii 
pocztowej, mieszczącego się przy ul. Łycza
kowskiej 1. 43 a będącego własnością pocz- 
mistrzyni pani Heleny Smolichowskiej, do
brali się w nocy nieznani sprawcy w celu 
kradzieży. Złodzieje oderwawszy kłódkę 
wertheimowską wraz z skublem, wyłupali 
dłutem drzwi i zamek, a dostawszy się 
w ten sposób do biura pocztowego, rozbili 
biurko. Nadzieje zawiodły atoli bezczelnych 
złodziei, gdyż pani Smolichowska pieniędzy 
nie zostawiła w biurze, ale zabrała ze sobą 
do swego mieszkania. Pani S. jak też i stróż 
domu słyszeli podejrzany szelest w nocy, 
nie wyszli jednak na podwórze, myśląc, że 
to w sąsiedniej szynkowni porządkują. Iu- 
terweneya stróża Kulmatyckiego byłaby zre
sztą się nie udała, gdyż złodzieje zanim do
brali się do lokalu filii pocztowej, zatknęli 
skobel jego mieszkania grubym drutem, tak, 
że dopiero o 8 rano wypuścili go z mie
szkania lokatorowie.

W slewołod KrestowskIJ, pułkownik, 
znany redaktor Warszawskiego Dniewnika, 
zmarł wczoraj w nocy w Warszawie.

Surowica anti krupowa w Krako
wie. Z ostatniego sprawozdania w tej spra
nie, zamieszczonego, w Przeglądzie lekar
ski. /», dowiadujemy się, że próby czynione 
w zakładzie z surowicą miejscowego wyrobu 
wedle metody dr. Bujwida z krwi dwóch 
koni, wykazały, że moc jej działania zna
cznie wzrosła i obecnie przekracza już 
'liaooooi czyli jest równą, a nawet nieco wię
kszą od numeru pierwszego surowicy Behrin- 
ga i od surowicy Rouia, jak tego dowiodły 
zresztą próby równocześnie z tymi oboma 
rodzajami surowicy wykonane. Od tej chwili 
surowica Bujwida będzie już stosowaną w 
klinice pedyatrycznej prof. Jakubowskiego 
w szpitalu św. Ludwika w Krakowie.

Kucharki i bony. Ciekawych rzeczy 
można częstokroć dowiedzieć się z ineeratów 
w dziennikach. Czytam niedawno: „Po
trzebna jest zaraz dobra kucharka, pensja 
ił. 15 miesięcznie*. Cóż w tein ciekawego? 
Ano, senzacyi w tern nie ma, ale ogłoszenie 
to dowodzi trzech rzeczy: najpierw źe ku
charki w tych czasach są poszukiwano, że 
są dobrze płatne i że są tacy, którzy mogą 
płacić kucharkom po 15 zł. miesięcznie. 
Ogłoszenie to zwróciło moją uwagę i z tego 
powodu jeszcze, że mimowoli w rubryce in- 
seratów wywołało rażący kontrast z sąsie- 
dniem, umieszczonem o dwa wiersze niżej 
ogłoszeniem. To drogie brzmiało: „Potrze
bna jest bona z językiem francuzkim, wy
nagrodzenie 6 zł. miesięcznie*. Co, czy to 
nie omyłka? Kucharce ofiarują 15 zł., a bo
nie z francuzkim tylko 6 zł. na miesiąc? 
Ej, to żart chyba... Nie, ani to omyłka, ani 
żart — lecz zupełna prawda. Kobiet „z mu
zyką*, francuzkim*, a nawet... „z ma
sażem* jest dziś tak dużo, że i poszukiwać 
ieh nie trzeba, ofiarowują one swoje usługi 
i za pośrednictwem ogłoszeń w pismach 
i za pośrednictwem kautorów stręczeń i... 
czekają na miejsce, żyjąc z dnia na dzień 
nadzieją tylko... Ale kucharek dobrych na- 
próżnebyś szukał zarówno w inserataeh, jak 
i w naszych kantorach stręczeń. Jest ua nie 
popyt i są w cenie, dowodem —  ogłoszenie 
rzeczone.

Mord na Nunbangnertel w Wiedniu.
W swoim czasie donieśliśmy o zabiciu i zra
bowaniu Józefy Ledeierowej, gospodyni wo
źnego banku Jana Friedla, i o tem, że na 
ślad mordercy policja dotąd nie natrafiła. 
Zachodziło tylko podejrzenie, że mordu i ra
bunku w biały dzień i w tak zaludnionem 
domostwie, musiał się dopuścić ktoś dobrze 
z miejscowymi stosunkami obeznany. Otóż 
zdaje się, że morderca lub mordercy są już 
uwięzieni; pociągnięto bowiem ponownie do 
śledztwa dwóch nieślubnych synów Friedla, 
20-latniego Maksa i 17-letniego Emila. D. 
25 bm. Maks 14 letniej swej siostrze Ama
lii, która od czasu mordu mieszkała na 
stancyi u Ludwiki Fuelirerowej, żony zecera, 
tuż nad dawnem mieszkaniem, pod groźbą 
zabicia jej kazał drzwi zostawić otwarte, 
wszedł tam i zatłuszczonym wytrychem usi
łował otworzyć kufer zecera. Pod kupą 
śniegu w podwórzu znaleziono też zakrwa
wioną chusteczkę należącą do Emila. Wedle 
zeznań siostry miał on dwie takie, lecz dru , 
giej nio znaleziono. Obaj posądzeni są are
sztowani i zarządzono oczyszczenie losy u- 
stępowej, aby znaleźć ową drugą chusteczkę,

a może i nóż, którym morderca poderżnął 
gardło ofierze.

bkarb narodowy polski w Rappers- 
wylu dzięki ruchliwej agitacyi p. Jerzma
nowskiego w Stanaoh Zjednoczonych, po
większył się o 16.000 zł., zebranych w ciągu 
listopada i grudnia 1894.

Na polowania. Kto z czytelników po
strzelił kiedykolwiek babę lub naganiacza 
na polowaniu, niech przeczyta słowa poniż
sze. Pocieszą go z pewnością.

Ludwik Franciszek Burbon, książę Conti 
bawił na letniem mieszkaniu z nauczycielem 
■woim, o. Du Cerceau, jezuitą. Młody ksią
żę zamieszkał u księcia d’ Aiguillon, w zam
ku Veretzi tam po raz pierwszy w życiu 
wziąwszy do rąk fuzyę myśliwską, wybrał 
się na polowanie z nieodstępnym o. Du Cor- 
ceau. W zwierzyńcu roiło się od zwierzyny. 
Uszczęśliwiony tedy młody kiążę odwodzi 
kurek i stąpa ostrożnie, aby się zbliżyć na 
strzał do możliwie najgrubszego zwierza. 
Nagle kurek spada, strzał pada, o. Du Cer
ceau, dostał postrzał w samo serce.

I królom na tronie zdarzały się fatalu* 
wypadki na polowaniu. W  r. 1732 cały Pa
ryż opowiadał sobie po cichu, iż Ludwik 
XV., zapalony zwolennik polowania, zabił 
w czasie łowów hr. Charolais, księcia krwi.

W r. 1784 wypadek tego samego ro
dzaju rozmaicie komentowano na dworze 
francuskim. Wspomina o tem niewydany do
tychczas rękopis z tej epoki, zachowany w 
paryskiej Bipliotheąue Nationale. Jest to 
pamiętnik, dyktowany przez ślepego już na- 
ówezas adwokata Levebyre de Beauvraj. 
Wzmianka o wypadku bremi, jak następuje: 
„Opowiadają sobie ludzie tragiczną przygodę, 
która zdarzyła się Ludwikowi XVI. Król 
miał wzrok bardzo krótki, co nie przeszka
dzało, iż był namiętnym myśliwym. Otóż w 
czasie polowania w lasach Compiegse zabił 
król wystrzałem z fuzyi myśliwskiej jednego 
ze swoich gwardzistów przybocznych, które
go nazwiska nie udało mi się wykryć*.

Ród Burbonów nie miał monopolu na 
krwawe katastrofy myśliwskie. Dynastya Na
poleonów nie pozostaje pod tym względem 
w tyle. Napoleon I nie był krótkowidzem, 
jak książęta krwi burbońskiej, ale odznaczał 
się tem, iż na polowaniach bywał gorący 
nad miarę, co narażało na poważne niebez
pieczeństwa stojących w pobliżu. Strzelał bez 
względu na to, iż pomiędzy lufą a zwierzy- 
Dą stali ludzie na drodze. Pewnego dnia 
wyjechał cesarz ze świtą, złożoną z marszał
ków i dygnitarzy cesarstwa, na polowanie 
du lasów Fontainebleau. Zaledwie orszak sta
nął na stanowiska, Napoleon spostrzegł wspa
niałego bażanta. Mierzy, strzela i — bażant 
leci najspokojniej dalej, bo cały nabój po
szedł w oko... M sseny. Wątpliwości nie by
ło żadnej: sam cesarz strzelał, on więc tyl
ko mógł być Bprawcą fatalnego wypadku. 
Ale Massena, jak na wytrawnego dworaka 
przystało, nie stracił nawet w tak nieprzy
jemnej chwili przytomności umysłu.

— Do dyabła ! — zawołał — ten nie 
dołęga Berthier wystrzelił mi oko 1

Książę Wagram, który dotychczas nio 
strzelił, chciał protestować. Ale groźny 
wzrok Napoleona zamknął mu usta. Skoń
czyło się na tem, iż winnym wypadku po
został Berthier. Ale nie wspomniał cesarz 
Massenie dworackiego kłamstwa. Wynagro
dził go hojnie, a później patrzył przez szpa
ry na rozmaite nieozyste sprawki księcia Ri- 
roli, który w spekulacjach nie zawsze czy
stych szukał milionów. Zdarzenie jest faktem 
stwierdzonym przez liczne pamiętniki owej 
epoki. Najszczegółowiej pisze o tem Marbot.

Młodsza linia Bourbonów miewała także 
fatalne wypadki ze strzelbami. W sierpniu 
1834 r. prezes izby deputowanych udał się 
do Compiegue z margrabią Mornay, zięciem 
dra Soulta i doktorem Pasąuier, przyjacie
lem i lekarz ;a księcia Orleanu. Nazajutrz 
rozpoczęły s ę polowania. Strzelcy ustawitl 
się w alejach parkowych, eskortowani przez 
służbę leśną, która podawał strzelby i zbie
rała zabitą zwierzynę. Na samym skraju 
parku, u wejścia do lasu, stanęli Dupin i 
margrabia de Mornay na jednej linii, gdy 
książę Orleanu i dr. Pasąuier zatoczyli koło 
pędząc w ten sposób zwierzynę na myśli
wych, stojących na skrnju parku. Nagle 
książę Orleanu strzela i pakuje cały nabój 
grubego śrótu w twarz margrabiego de Mor
nay. Postrzelony wydaje krzyk, książę prze 
rażony przybiega.

—  Książe panie —  rzecze w tej chwili 
margrabia de Mornay — kilka ziarn śrutu 
uderzyły mnie — rykoszetem.

Zaprowadzono natychmiast rannego do 
domku gajowego, gdzie złożono margra
biego.

Po niejakim czasie, a po powrocie do 
zdrowia kazał w swym gabinecie zawiesić 
swój kapelusz myśliwski, podziurawiony śru
tem orleańskim.

8zczególny książę. Znany rycerz 
przemysłu niemiecki książę Fryderyk Karol 
Engelberth-H«iutze, doktor praw i oficer 
rezerwy, został schwytany przez żandarmów 
w Stocktrau. Przez lat kilka oszukiwał on 
wyższe towarzystwa w Monachium, w Ber
linie i we Frankfurcie. W Stoekerau zarwał 
na znaczne kwoty kilku restauratorów i wła
ścicieli hotelów; n jednego z nich zastawił 
nawet paletot zimowy za 20 marek. W je 
dynym tedy tużurku, okutego na rękach 
poprowadzili żandarmi do więzienia.

Jako bezpłatne premium 
dla naszych prenumerato
rów dołączamy dziś dzieł

ko „ K R Ó 2 E “.

Sztuki pięlae.
Reperloar teatra ln y . Dziś w nie

dzielę popołndniu „Cud mniemany czyli Kra
kowiacy i górale* opera narodowa w 3 
aktach Bogusławskiego. Wieczór „Siuler i 
grabarz czyli król żołędny* komedyo-dramat 
w 6 aktach J. N. Kamińskiego.

W poniedziałek przedstawienie składane 
na dochód kolonii wakacyjnyeh w Ryma
nowie.

W kole ILeracklem odbył się wczo
raj drugi z rzędu, niezmiernie interesujący

odczyt prof. Mahlsburga : „O towarzyskich, 
społecznych i politycznych stosunkach w Au- 
stralyi*. Prelegent scharakteryzował nader 
barwnie ustrój polityczny tamtejszych kolonii, 
stosunki handlowe i przemysłowe, dał pogląd 
na stan rolnictwa i dobrobytu australskiego, 
dalej mówił o życiu domowem piątej części 
świata, o napotykanych tam typach, przed
stawił stosunki szkolne towarzyskie, dzien
nikarskie i artystyczne. Ciekawem jest nie
wątpliwie, że charakter szkół średnich 
w Australji jest prywatny, w ludowych zaś 
nauka jest „wolną, świecką i przymusową.*

Rozwoju dziennikarstwa mógłby Australji 
niejeden bardziej pozornie cywilizowany 
kraj pozazdrościć. Dowiedzieliśmy się n. p 
z ust prelegenta, że na 31/* miljuna miesz
kańców w Australji istnieje 800 czasopism, 
dalej że poczty nie pobierają wcale porta 
od gazet i wysyłają rocznie 36 miljonów 
gazet. Format dzienników jest wielki, a treść 
ich bardzo obfita. Dowodem rentowności dzien
nikarstwa jest fakt, że bracia Terfui, właś
ciciele „Sidney Mornig Herald* zarabiają 
rocznie 50,000 funt. sterlingów (600.000 zł )

Muzyka w Australii kwitnie (słynne sa 
Sidnejskie organy), teatrów liczy stolica aż 
siedem. Pod względem militaryzmu jednak 
Australia nie bardzo dorównywa Europie 
armia jej bowiem liczy tylko 5000 żołnierzy!

Dl# Bzlązks. Koło literacko-artystyczne 
we Lwowie zamierza wydać w kwietniu br. 
pamiątkową księgę, przeznaczając czyBty do
chód z jej rozprzedały na cele oświaty na
rodowej na Szlązku austryackim.

Pragnieniem „Koła* jest, aby nietylko 
język, ale także cała myśl książki była pol
ską i aby książka była tak napisaną, iżby 
mogła się dostać w ręce najszerszych a co
raz liczniejszych kół czytelników słowa po 
polsku pisanego —  przynajmniej w grani
cach państwa austryackiego.

W przekonaniu, że ogół polskich praco
wników w dziedzinie nauki, literatury i sztu
ki nie zechce odmówić ewego współudziału 
w wykonaniu myśli, której pożytek jest tak 
oczywistym, udało się „Koło* do prarują- 
cych w rozmaitych zawodach umiejętności i 
piśmiennictwa oraz do artystów naszych z 
prośbą, by zechcieli napisać do tej księgi 
artykuł, aforyzm, gawędę, nowelę, albo 
wiersz, którego treść by się odnosiła do dzie
jów i stosunków naszego społeczeństwa w 
ciągu ostatnich stu lat. „Koło* wyraża na. 
dzieję, że nie zawiedzie się na uozuciu oby- 
watelskiem, piszących lub pracujących w 
dziedzinie sztuki i oczekuje nadesłania prao 
popularnie napisanych, za które nietylko 
„Koło* będzie wdzięczne. Rękopisy nadsyŁó 
należy pod adresem sekretarza komitetu re 
dakcyjnego, Stanisława Schmira-Pepłowskif.- 
go (Lwów, ul. Mickiewicza 1. 15), najdalej 
do dnia 1. marca br.

Ostatnie wiadomości.
Na wczorajszem posiedzeniu Sejm a 

czeskiego uzasadniał R ieger swój wnio
sek w  sprawie refor i y  w yborczej, przy
czem bronił punktacyj ugodowych, o- 
świadczająo, że takowe należą do okre
su ju ż  minionego. M ówca zarzuca mło- 
doczechom , że obalili budową w znie
sioną, sami natomiast nic nie zbudo
w ali, dalej bronił się przeciwko zarzu
towi Niemców, jakoby słowo złamał. 
Musimy — m ówił R ieger — pow rócić 
do ugody, a porozumienie z Niemcami 
jest nieuniknione, gdyż jest ono po
trzebą państwa, kraju i odpowi da ż y 
czeniom  monarchy. Mówca oświadczył 
się następnie przeciw powszechnemu, 
równemu prawu głosowania, wykazu
jąc, że interesa narodowe nie m ogą byó 
złożone w ręce robotników.

Prow incyonalny sejm  poznański zw o 
łany na 24 bm.

Cesarz zam ianował naozelnego pre
zesa rejencyi br. W ilam ow itza Móllen- 
doiffa  kom isarzem  królewskim , poza
służbow ego landrata, właściciela dóbr 
Stefana Dziem bowskiego z Mię izyrze- 
cza, marszałkiem, a właściciela dóbr 
Teodora Żółtow skiego z Nekli w ice 
marszałkiem sejmu prow incyonalnego.

Sejm morawski polecił W ydzia łow i 
krajowemu zbadanie potrzeby założe
nia czeskiego gim nazyum  w Jeviczkn.

O ruchu prawno politycznym w Dal
m acji donoszą ze Splita do Politik : Ko
mitet dalmacko - kroackiego stronnictwa 
prawa zwołał na 3. bm. (dzisiaj) mityng, 
na którego porządku daienuym sto i: złą
czenie Dalmacyi z Kroacyą i wotum nie
ufności dla posłów, którzy w sejmie 
przeciw odnośnemu wnioskowi głoso
wali. W całej Dalmacyi będą takie sa
me wiece urządzane. Niezadowolenie jest 
powszechne. W dalmacko - kroackiem 
stronnictwie narodowera zanosi się na 
rozłam, g d 'ż  wielu jago członków gani 
postępowanie posłów. Stronnictwo prawa 
wydało proklamację do narodu, wzywa
jącą go do obrony kwestyi złączenia 
z Kroacyą.

Doniesienie Beri. Tagblaltu, podane 
w naszym telegramie berlińskim, potwier
dzają nadeszłe dzisiaj doniesienia. Pe
tersburska Gazeta Prawnicza pisze:

„Wstąpienie na tron cara Mikołaja 
wywołało w pewnych kołach myśl na 
niczem uieopartą, że podobno zamierzona 
jest rdzenna zmiana w ustioju admini
stracji państwowej. Tc, na niczem nie- 
oparte przypuszczenia, sprzeczne z hi- 
storyą, istotą i charakterem naszych sa
mowładnych rządów, jak też i z mani
festem cara Mikołaja, wydanym z powo
du wstąpienia jego na tron, wywołały 
wniesienie petycyi przez g u b e r n i ą  
t w e r s k ą  i przez z g r o m a d z e n i e  
z i e m s t w a  o dopuszczenie przedstawi
cieli ziemstw do współudziału w spra
wach ogólnej administracji wewnętrznej.

Myśl wnoszenia takich petycyj w o- 
becncj nawet chwili powstała bez wąt
pienia wskutek rozchodzących się pogło
sek, że car życzliwie przyjmie takie pe- 
tycye. Tylko w ten sposób można sobie 
wytłumaczyć wiadomość podaną przez 
niektóre pisma, że carowi podobało się



poddać wybór osobistości na wakującą k ru pow i; przeciwnik tego systemu le-
pos&dę ministra komunikacyj pod roz
wagę Rady stanu. Zważywszy to, co 
wyżej powiedziano, okaże się, że mowa 
cara w pałacu Zimowym, odznaczająca 
się stanowczością i jasnością, zupełnie 
była na czasie, gdyż usuwa możliwość 
wszelkich bezzasadnych złudzeń , które 
musiałyby doprowadzić do smutnych re
zultatów, a te mogłyby mimowolnie za
szkodzić nietylko poszczególnym osobom, 
ale całym instytucyora.

Wedle wiadomości Frankfurter Ztg., 
zostali marszałkowie szlachty gubernii 
twerskiej złożeni z urzędu i uznani na 
zawsze za niegodnych piastowania urzę
dów publicznych.

Między studentami w Petersburgu ma 
panować wzburzenie.

Z Rzymu donoszą: Na wniosek komi- 
syi kardynalskiej dla kościołów wscho
dnich, postanowił papież założyć w Kon 
stantynopolu wyższy zakład naukowy 
dla kształcenia kleru grecko katolickiego 
i wznieść przy nim kościół, w którym 
nabożeństwo ma się odbywać według 
obrządku greckiego.

czenia, profesor dr. Koszowifcz, uspra
wiedliwiał swe poglądy w półtorago- 
dzinnem przemówieniu. Dr. Wiederho- 
fer oświadczył, iż nie będzie więcej 
polemizował w tej sprawie z K oszo- 
witzem.

Wiedeń d. 2. lutego.
W czoraj, przy placu Rudolfa, w nąj 

bardziej ożywionej dzielnicy miasta, 
zamordowany został w swej feancelaryi 
m iędzy 2. a 3. godz. popołudniu, m ło
dy adwokat Rothziegel. Na ciele stwier
dzono liczne rany, ale m ordercy je 
szcze nie wykryto. Ponieważ znalezio 
no kasę i biurko nienaruszone i. w ogóle 
nie było rabunku, przypuszczają zem
stę osobistą. U dependenta Eichingera 
zrobiono w domu rew izyę ; przesłucha
nie podejrzanego o m orderstwo trwało 
do l 1/, godz. w nocy, następnie od w ie
ziono go do więzienia.

W iedeń d 2 lutego.
Cesarz uda się dnia 8 bm. do Cap 

Martin (koło Mentony, gdzie cesarzowa 
przebywa) i zabawi tam do końca lu 
tego, poczem wprost do W iednia wróci, 
cesarzowa zaś do K orfu odpłynie.

Tutaj po raz pierwszy postawili so- 
cyaliści (na 8 dzielnicy Landstrasse) 
kandydata do R ady państwa.

B crliu  d. 2 . lutego.
Pogłoskę, jakoby oesarz W ilhelm  

zamyślał udać się do Cap Martin, uw a
żają tu za pom yłkę; cesarza austrya- 
ckiego wzięto za niem ieckiego.

Na otwarcie kanału m iędzy morzem 
Północnem  a Bałtykiem przybędą trzy 
austryackie okręty wojenne pod wodzą 
arcyks. Karola Stefana, który nosi także 
godność kontradmirała niem ieckiego.

Z  nad brzegów  Bałtyku aż po Ju- 
tlandyę donoszą o strasznych burzach 
i śnieżycaoh. Pod Lubeką wylała Tra
wa w skutek zatoru i burzy. W e w ie 
lu miejscach koleje przerwane.

P aryż  d. 2. lutego.

GAZETA N AR O D O W A z Niedzieli dnia 3 lntego 1895. Nt. 34 
A ntw erp ia  d. 2 lntego. 18650, 18711, 18801, 18909, 18973

Parow iec „A ustralia14 spłonął tu w \ 18987, 19029, 19369, 19533, 19547
W porcie .  lOCOO 10700 1Q7 - n  1H777

Mrdryt d. 1. lntego.
Przełożony marokańskiego poselstwa, 

przy wyjściu z hotelu został uderzony 
pięścią w plecy przez chorego na umysł 
pensyonowanego generała hiszpańskie
go Fnertes. //a  ten postępek generał 
ma być postawiony przed sąd w o
jenny.

Londyn  d. 2. lutego.
Nie ulega już żadnej wątpliwości, 

że z parowca „E lba 44 jca la ło  tylko 5 
podróżnych z kajut, z pod pom ostu i 
szesnastu ludzi z załogi. Dalej stwier
dzono jeszoze, iż angielska węgiarka 
po zderzeniu się, najlekkom yślniej po
płynęła dalej. Angielskie dzienniki za 
rzucają kapitanowi tego statku n iego
dziwe fcehórzowstwo.

Królowa angielska telegrafowała do 
agenta północno-niem ieckiego L loyda 
w Lew estoft, że to nieszczęśoie g łębo 
ko ją  dotknęło i prosiła o doniesie
nie o stanie zdrow ia uratowanych.

T e l e g r x a , 2 n c L 3 r -

W ied eń  d. 2. lutego.
Do N. W. Tagblattu donoszą z Pe

tersburga, iż car nie powziął jeszcze 
żadnego postanowienia co  do obsadzę 
nia posady posła w Wiedniu.

W iedeń d. 2 lutego.
Kom isya dla reform y w yborczej w 

sejm ie niższo-austryackim  odbyła w czo 
raj posiedzenie w obecności namiestni 
ka Kilmannsegga, na którem postano 
w iono zw iększyć liczbę posłów  o sze 
żoiu, z których dwóch przypadałoby 
dla miasta W iednia a jed en  na koła 
■większyoh posiadaczy gruntow ych — 
oraz w prow adzić w ybory  bezpośrednie 
w wiejskioh gminach w yborczych, wre
szcie, by  każda gmina stanowiła dla 
siebie m iejsce w yborcze. K ilm ansegg 
oświadozył, iż te postanowienia nie 
będą przeszkodą w  utrzymaniu cesar
skiej sankcyi.

W iedeń d. 2. lutego.
W czoraj odbyła się narada m ini

strów.
W iedeń d. 2. lutego. sztabu Carlo degli Oddi,

W  towarzystwie lekarskiem toczyły Kwirynału i dostawszy się aż do po- { 594^  15990’ 15834,
s ę wczoraj w dalszym ciągu rozprawy koju króla, otworzył drzwi i zaw ołał: 17405’ 17591'  17552
nad sposobem użycia surowioy przeciw Rabusie! m ordercy! z łod zie je ! 17867! 17895' 18292

Sprawozdanie z targu ibożoweg) na Elep&rzu.
Krabów  2. lutego.

Wskutek br .ku wszelkiego eksportu, handel 
zbożotfy u nas jest zupełnie niezależny od wpły- 

_ I wów zagranicznyeh, dlatego świeży spadek cen,
Losy włoskie Czerwonego krzyża, j jaki nastąpił za granicą, na targi nasze wcale nie 

G łó w n a  w y g ra n a  5 0 .0 0 0  lirów padła n a ! oddzisłałt 0  rzeczywistym polepszeniu tendencyi 
S. 7 0 9 5  nr 42 wprawdzie i u nas niema mowy, jednakowoż za

ofiarowanie nie wzmaga się, więc mianowicie psze-

ekonomiozśiy.

19575,
19812,

19588,
19885,

19722,
19982

19759, 19777,

Wiadomsśd giełdowe.
Wiedeń d. 2 lutego.

(Telegram Gac. Nar.)
Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 

Kredyty 413*37, węgierski bank kredytowy 
503 25, anglobank 18v50, landerbank 283*75, ko
leje państwowe 39-9 —, lombardy 105-—, elbetha 
278*37, akcye tytoniowe 230—, alpiny 92 60, 
renta majowa 100*75, węg. renta złota 125*—, 
węgierska renta koronna 99*25, austr. renta ko
ronna 101*—, losy tureckie 7S 90. unionbank 
326*—, marki — *— , ruble — .

Berlin d. 2. lutego.
(Telegram Gac. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie*, 
kredyty 25')*50 (413*37), lombardy 43*— (104*44), 
węgierska renta złota 102.50 (124*99), węg. renta 
koronna 219*25 (133*52). Cyfry podane w nawia
sie (—-) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wimer-Parit&t.

Franbfnrt d. 2. lutego.
(Telegram Gac. Nar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 33750 
(413*11), lombardy 86 75 (10414), węg. renta 
złota — (— 1*— ), węgierska renta koronowa
- -  (-* -)■

Z rynków towarowych.

L o sy  St. Geiiots. Nr. 50965 wygrał 
50.000 zł., nr. 9801 5C00 zł., nr. 4022 
2000 zł. a nr. 30882 1000 zł.

P rzy  loso w a n ia  dnia 1. lutego losów
z roku 1860 wylosowano następujące serye *. 
66, 86 , 141. 249, 269. 473, 699, 1016 
1041, 1057, 1182, 1228 1255 1459,

1607, 1654, 1808, 1853, 1996
2289, 2610, 2651, 2684, 2702,
2801, 2867, 2874, 2960, 3002.
3129, 3146, 3163, 3220, 3274,
3409, 3420. 3568 3760, 8906,
4026, 4060, 4303. 4403 4519,
4851, 4867, 6377, 5744, 5843,
6003, 6100, 6246, 6303, 6575,
6999, 7126, 7236, 7319, 7885
7727, 7922, 8047, 8093, 8123,Oi z < *----- * '

1568
2255;
2779,
3115,
3292,
3945,
4804,
5933,
6681,
7583

Ks. Henryk Orleański został w z ię t y ^249, 8441*, 8479, 8504, 8533, 8554, 
p0d W . . , ,  * p ow od , « g } ; « B  i S
x na wyścigach. W ciągu jednego tylko 10340, 10395, 10452 10743 107-10
tygodnia przegrał p ięć m ilionów fran- 10966, 11261, 1187l! 11715’ 12068’
ków. j 12092, '

Roohefort powraoa w niedzielę do i
x i IdloD,P ary ża . j 1 3 5 n

Rzym  d. 2. lutego, j 14127,
W czoraj obłąkany major głów nego 14433, 14549, 14979,'

wszedł d o ; ^2^°^’ 15323, 15380,

12158,
12516.
13219,
13657,
14211,

12195,
12563,
13286
13972,
14239,

12319,
12575
13309,
14035,
14292
15122
15480,
15860,
16740,
17618
18439

12343,
13067
13333,
14055
14302,
15159
15497
15877,
17226,
17648,
18545,

nica napotyka obecnie odbyt wcale łatwy. Pokup 
na żyto j et dość ograniczony, jednakowoż sprze
dający raezej podnieśli swoje żądania. Jęczmień, 
którego eeny wyjątkowo zależą poniekąd od in
nych prowincyj, obecnie słaby napotyka odbyt, 
ponieważ pokup dla Czech i Morawii zmniejszył 
się w ostatnim c-zasie, a owies nawet zdrożał 
trochę.

Płacono pszenicę białą 7*10 do 7*35 zł., czer
woną nową 7*— do 7 3 zł., żółtą n. 7*— do 
7*30 zł., żyto nowe 5 60 do 5*90 zł., jęczmień 
browarny 6*— do 6*75 zł., na paszę 5*— do 5*20 
zł., owies 550 do 0 — zł., rzepak 0 — do 0*— 
zt. Koniczyna czerw. 40—70 zł., biała — do —, 
tymotka *5 — do 35*—, wyka 5*5u do 6*— zł. 
bób 5*20 do 5*40 zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu

T<-’ <a i e & ł a n e .
./■a rubrykę rrdskac* odpewi***'

(Ważne dla każdego). Żyjemy w 
czasach wynalazków, duch ludzki sili się 
o rozwiązanie naśmielszych problematów, by 
z większym lub muiejszyia sku kiem, ale 
ciągle dążąc naprzód, dojść do doskonałości. 
Dziś na tem miejscu praguiemy omówić pe
wien wynalazek, który dla swej rzeczywi
stej wartości zasługuje, by go wyrwać ze 
skromnej sfery, w jakiej w poczuciu swej 
wewnętrznej wartości, coraz bardziej rozsze
rza koło zwolenników, i dać poznać szer
szej publiezncści. Myślimy to o Alpestre, 
tym znakomitym połączeniu wybranych ziół 
alpejskich, których każdy, w najprostszy 
sposób, bez żadnych aparatów lub innych 
przygotowań doskonały likier sam sobie 
sporządzić może, którego absolutnie odróżnió 
nie można od sławnego na cały świat praw 
dziwego cbartreusp. Ze zdumieniem dowie
dzieć się można, że jeden litr gotowego li
kieru Alpestre nie wyniesie wyżej nad 85 
ct. podczas gdy flaszka prawdziwego likieru 
chartrense 5—7 zł, kosztować musi, a więc 
tego zbytku nawet i najbogatszy nie często 
sobie pozwolić może. Teraz to się zmieniło. 
Alpestre zupełnie zastąpi prawdziwy char- 
treuse, szklaneczka cbartreusa nie jest już 
wyłąeznym monopolem bogatych, lecz stała 
się powszeebnem dobrem każdego. Tu słu
sznie zastosować można stare przysłowie: 

Prawda zawsze wybije się na wierzch*. 
Wkrótce nie będzie gospodarstwa, w któ- 
rymby brakło Alpestre, gdzie ze słuszną 
dumą pani domu poda gościom swój „wła
sny fabrykat44 i o dobroci tegoż zbierze za
służone poeliwały. Naszych czytelników, któ
rzy z pewnością nie omieszkają spróbować, 
zajmie to pewnie, gdy się dowiedzą, źe w 
handlu Alojzego Hubnera, Alberta Szkowro- 
na i Jana Ważnego są już na składzie 
prawdziwe Alpestre. Karton ua dwa litry 
żółtego likieru kosztuje 75 ct. na dwa litry 
zielonego likieru 90 ct.

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

właść. Hotelu Europejskiego.

Pokoje od 80 ct. począwszy.

Przy

Zakładzie wychowawczym
otwi ‘ram dnia 1. lutego b. r. w osobnem mieszka

niu i pod osobnym zarzadem

dla uczniów średnio zamożnych.
W ładysław  Axentowicz. 

ul. Piekarska 1. 6.

Iłall-Seideustoffe y o u  35 kr.
bis fl. 14.65 per Muter — sowie schwarze, 
weis.se nnd furbige Henneberg-Seide von 35 
kr. bi« fi- 14-65 per Meter — glatt, ge- 
streift, Karric. t, geimistert, Damastc etc. (ca. 240 
versoh. Qml. und 2i.00 versch. Farben, Dos- 
sins etc-.J Porto- und steuerfrei ins Haus. — 
Mustcr umgchend. Poppelte* Briefporto nach 
der Sebweiz. 67
seiflfn Dhriken G. Hcnneberg (k. u. k. Hofl.) Ziirich.

S p e c ifa liita  ctioróti skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław  Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu
mieszka plae Bernardyński i. 15 1. piętro.

Ordynuje od 1 1 - 12 i od3—5.

Czas odnowić przedpłatę! j
^  r  ł  l życznln? książek Ii. Altenberga.

Specjalista chorób gardła 
nosa 1 płac

Dr. Kazimierz Trzcieniecki
Kopernika nr. 1 4 , . piętro

po 5-letnich studyach specyalnych na klinicep roi 
Schrottera w Wiedniu, ordynuje od godz. 11—12 
przedpołudniem i od 3—5 popołudniu. Dla ubo- 

bezpłatnie.

Na sprzedaż.
Majątek z iem sk i, 930 kw. m. obszaru, 

kilka mil od Lwowa, przy kolei i gościńcu 
poł., z inwentarzem, obciążony długami hi
potecznymi.

Majątek ziem sk i, 200 kw. m. obszaru
w powiecie brodzkim poł., grunta wybornej 
jakości skomasowane, budynki w doskona
łym stanie, obciążony długiem hipotecznym.

Majątek ziemski, 219 kw. m. obsza
ru, w powiecie bobreckim, obciążony długa
mi hipotecznymi ponad połowę ceny kupna ;

Kamienica trzypiętrowa z wolnymi od 
podatku latami, przynosząca przeszło 10 pret. 
obciążona długiem kasy oszczędności, w środ
ku miasta położona;

K am ien ica  dwupiętrowa na przedmie 
ściu Gródeckim położona, przeszło 9 la- 
wolira od podatków, przynosząca do 10°/o 
dochodu, obciążoua pożyczką bankową w 
kwocie 12.000 zł. za cenę 20.000 zł.;

D o  w y d z i e r ż a w i e n i a  z a r a z
F olw ark  od Żółkwi 4 kilom, oddalony, 

70 kw. nr. obszaru, czarnoziem z inwenta
rzem jtywym i martwym, poczta i stacya ko
lei w imiejscu.

Bliższych wiadomości udzieli z grzeczno
ści kancelarya adwokata dra W. B a ł a b a -  
na  i kra A. Y o g l a  we Lwowie ul. Ko
pernik^ i. 7 ,

Poszukuje się

dwóch kamienic
vre Lwowie w śródmieściu

położonych, nowych, dobrze budowanych, do 
nabycia których potrzeba włożyć od 15 do 

28 tysięcy zł.
Bliższe zgłoszenia z dokładnem podaniem 

dochodu i wydatków, stanu hipotecznego i 
ostatniej ceny, przyjmuje kanoelarya adwoka
tów Dr. Wincentego Bałabana i Dr. 
A leksandra V ogla , we Lwowie, przy ul. 
Kopernika 1. 7. Pośrednictwo) wykluczone.

sawwsdfi

Biblioteka powieściowa
miesięcznie 40 centów — 8 arkuszy drukuje 
obecnie powieść „Przeciw prądowi41 M sTenne.

HANDEL NASION P. HUTTIG
(założony w roku 1790)

w Wiedniu, I , Wettburggasse 17
poleca znane swoje doskonałe r4[8

nasiona trawy na łąki, ogrody, parki.
S p co y a ln e  K atalogi eto o s tu * ,

Koniczyna czerwona w przednim gatunku, biała. iedw»hi=(„ .
Lucerna Exquisite Original Provenier złr 74, 70 i 60 z Ir ?« ioń l i *  zir*

bą i nznaniem wiedeńskiej staeyi kontrolnej nasion z plom-

r S a ś ś i o n a  b u r a h ó w  p a s t e w n y , . } ,
olbrzymich, do tuczenia, a mianowicie za 100 kilo: Oberndorfer okr.izłe *ółi 
złr. 38 ; Mammuth duże czerwone złr. 34 : K-kendorfer żółte olbrzymie złr 38 

Buraki eukrowe, olbrzymią marchew, rzepak itp.
Nasiona kwiatów I jarzyn w wielkim wyborze Nasiona leśne we wszolkieh 

gatunkach. Ilustrowane katalogi gratis i franco.

Otwarcie restauracyi
w Grand Hotelu we Lwowie.

Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić P. T- Publiczność, 
że restauriicyę w Grand Hotelu świeżo odnowioną i powiększoną 
o kilka osobnych gabinetów, w zarząd objąłem i z  « n  cm  
s ty czn ia  b . r .  do  użytku  P. 1', P u b liczn ośc i otw ieram .

Ciesząc się przez lat dwadzieścia zaufaniem i zadowoli nero 
P. T. Publiczności jako samoistny właściciel i kierownik i ' 
pierwszorzędnych zakładów restauracyjnych w Krakowie i na a 
gorliwych dołożę starań, aby wszelkim w zakres sztuki gas ro 
n. micznej wchodzącym ehoch* nam, . , j  -

■  ■
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Główny skład fabryczny

CHIŃSKIEGO SREBRA
(N « u * l lb e r n )

grubo srebrzonego 13-ej próby srebrem,

PIERWSZEJ KRAJOWEJ FABRYKI (421

przy ulicy Czarneckiego I. 1
przyjmuje w zastaw; złoto, srebro, brylanty, 
rauty, perły, w ogóle kosztowności, a prócz tego 
bronzy stare, platery (chińskie srebro), pasy 

lite, karabele, broń nowszych system ów itp.
Na zastawy przeniesione z innych banków* udziela Zakład 

przeważnie wyższą poiyozkę, a do przeniesienia tego pomaga 
wlasneini funduszami. 6375

Do dwóeh miesięcy prawnej zwłoki po terminie zapadłości, dodaje 
Zakład prawie zawsze jeien miesiąc, co razom czyni najmniej pięć miesięcy czasu do prolongaty.

Przy obliczaniu pro entu czas od 1— 15 dni liczy się za pół miesiąca, a nie za cały miesiąc.
W  celu prolongaty zamiejscowej, przesyła się w piątym miesiącu 

kwit, należytośe procentową i pocztową, a odwrotnio będzie odesłany 
kwit n-wy, z ewentualną resztą pioniędzy.

Wykupy wydają się tylko bezpośrednio w biurze Zakładu okazi
cielowi kwitu. — Biuro otwarte od godz. 9 do 4 bez przerwy.

I ^  W 3 1 o  co — w C3 1-a tsa   5 IJ

we Lwowie, Rynek 1. 37.
Poleca: Nakrycia stołowe, kuchenne, naczynia galanteryjne dla domów 
prywatnych, restauraeyj, cukierni, hoteli itd. -  L ]a kościołów i cerkwi- 
Monstrancje, reiikwrarze, kielichy, kadzielnice, puszki dla komunikatów 
Krzyże na o tarz i procesyjne . berła, lichtarze mosiężne, z bronzu złoi 

oone r srebrzone. Pająki i kinkiety dla salonów i sal towarzystw

Ceny fabryczne, niskie, stałe.
Za wy oby swoje otrzymała fabryka najwyższą nagrodę dyplom ho
norowy rządowy na Wystawie krajowej lwowskiej*1894 i- _  
Wystawie budowlanej lwowskiej w 189z medal arebrny rządowy1

5095 Herbabnego aromatyczna

Esencya przeciw-gośćcowa
Od wielu lat uznana i doświadczona jako niezrównany środek we wszyst

kich stanach chorobowych (nlezapalnych) p0Wsta i. i-ł- .—Bńnio rrls 111 h 7A 7iahl»...; ,> l-- - .

I
h

U SKE
„.vii oiuuucii n i » . ' - — ł : * ,  powsta-

■at łyeh wskutek przeciągu lub zaziębienia kości, sta- 
wów i muskuloW, albo przy zmianie i wilgotnem 
powietrzu periodycznie powracają. Skutkuje także 

ożywczo i wzmacniająco na muskulaturę,^ 
Cena : l  flakon 1 z lr ., pocztą za 1 -  3 flaszek 20 ct. 

więcej za opakowanie.
U A T  Prawdziwy tylko wtedy, jeśli jest opa

trzony marką ochronną obok przedstawioną.
Centralny skład wysyłkowy dla prowincji:

W i e d e ń ,  Apteka „aur Barm heriigkeit“
Y II ./l , Kalserstrasse 74 1 75.

Składy przeważnie w aptekach we Lwowie, Krakowie, Czerniowcach 
i na prowincyi

Bo najbliższych ciągnień.
nolecamy po najtańszym kursie za gotówkę albo też raty 
poleca j  ijjjesięczne wszystkie losy a mianowicie:

ri,te!M laliW .«nisir.Iei.
C ip ie ii ie  15. lutem 1895. Główna wysrana 45,000 zlr.

promesy na te losy po złr. 1-75.
Kupujemy i sprzedajem y listy zastawne, akcye, priory- 

łaft w oeóle wszysikie papiery wartościowe po najprzy- 
stepniejszych cenach.

Zlecenia z prowincyi uskuteczniamy hez doliczenia ja
kiejkolwiek prowizyi. _ 5646

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg h Kreyser
Lwów, plac Halicki 1. 1.

Bank rolniczy we Lwowie
plac Smolki 1. 5 6 40

pośredniczy w zakupnie, sprzedaży, wydzierżawianiu 
majątków7 ziem skich w Galicyi i na Bukowinie.

■I
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<  Nagrodzony za produkcję grochu złotym medalem na Wystawie krajowej
Zarząd dóbr Sidorów o p. Huslalyn

\ sprzedaje

« G R O C H  V I e r o B I A
€  w ztiak '-mitej jakoś- i, na nasienie polecenia godny,
^  bierauy i sortowany specyrlnerai maszynitn.i p '
ś  za sto klg. wraz z w i r k i e m loco IIu^ at.vn.
--------------

6401

palcami wv- 
p -1 cenie 11 z(r. i  
at.y n. |
r w w w w

WEŻE GUMOWE,
i  1

P Ł Y T Y  G U M O W E

RURY CYNOWE
K Z o r l s i ,  

S i p a n t y ,  P i p y  I t p .
poleca

W . Gzopp
Lwów, Żółkiewska 2

(plac Krakowski).

Sclieringa wino „Gondurangfo"
ma największy odbyt w ostatnich czasach przy chronicznem cierpieniu żołądka 
katarre żołądka, kurczach żołądkowych, jako najłagodniej działają-y środek.

Scheringa esencya pepsynowa
wyborna w smaku, sporządzona przez prof. Dr. Oskara Liebreicha. Usuwa ona 
■w najkrótszym czasie uciążliwości przy trawieniu, powolność trawienia, zgagę.

katar żołądka, następstwa żarłoczności itd. 6317
Schering’s Grune Apotbeke, Berlin N.

Skład dla Austro-Wegier we wszystkich aptekach i większych drogreryaeh.urn  ■ iiiii— i ------

Ano HENIA
wypróbowany i niezawodny środek 

do wytępienia raz na zawsze

grzyba d om ow eg o .
Alichenia nie tylko już rozwiniętego grzy
ba , ale również i jego zarodki niszczy i 
zabija, przezco stanowczo zapobiega i chro
ni budynki od dalszego możliwego poja
wiania się tego niszczącego pasożytu. Ali
chenia nie zawierając w składnikach swych 
żadnych jadowitych pierwiastków, jest dla 
ludzi najzupełniej nieszkodliwą, a nawet 
o tyle korzystną , że powietrze wyziewami 
grzyba w mieszkaniach zatrute, i niezli
czoną ilość mikroskopijnych zarodników 
w sobie unoszące, najzupełniej oczyszcza 

i odświeża.
Kilogram 40 c t., opakowanie oddzieln e

Jan Ihnatotficz
pierwsza krajowa fabryka cliemiczno- 
kosrnetyczna we Lw ow ie odszczegolniona 

10 medalami zasługi i 2 dyplomami 
uznania.

Sklepy wlasie : we Lwowie ulica Koper 
mka 1. 3 i ulica Halicka 1. 21, w Krako 
wie Sukiennice 1. 20 i w Czerniowcach 

Rynek 1. 1.

-----  J V  MWŁ1U

stowarzyszenie zarejestrowane i ograniczoną porętą
rozpoczęło czynności. Towarzystwo: 1) udziela członkom poży
czek na weksle lub skrypty, 2) przyjmuje wkładki oszczędności 
oprocentowane po 5 %  rocznie.

Biura Towarzystwa znajdują się przy ulicy Trzeciego Maja 
1. 2 (w dawnym gmachu Kasy oszczędności) gdzie się też przyj
mują zgłoszenia przystąpienia do Towarzystwa. 6411

Agencya pani Zaleskiej
w Paryżu

4, rae  des A penn lns, B atign olles
dostarcza guwernerów i guw er
nantek z dyplomami i bez tako- 
wyoh jak  również bon dla dzieci, 
Francuzek i Angielek. Pani Zale
ska przyjm uje na stół i  mieszka
nie osoby przebywające dla kształ- 

oenia się w  Paryżu.

E m i l  D w o r z a k
artysta-estetyk 

N a u c zy cie l tańców  
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z 
grzeczności Biuro sprzedaży dzien
ników i anonsów (sklep.) o lica K i

lińskiego 1. 2, w  Lwwrifc

17887224
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Tylko co w yezk z druku 
broeaura p. t.:

Pacierz
i

zebranie treściwe głównych 
prawd wiary świętej

zastosowane do potrzeb parafialnych 
przez

l c « .  J P j t . I B .
Wydaaie pląta poprawne z 2 obrazkami, 

fana egz. 2 ct., 100 egz. złr. 150.
Nakłaa Księgarni katolickiej

Dra WŁAD. M1ŁKGWSK1EG0
■ w  Z - S I r a l s o - w i e

Wiktor Berber
L w ów , Akadem icka 8 *m

ip a r a ty ,  p ły ty , otiemilcalia etc 
do fotografii.

Zdatność zagwarantowana. 
Ceny fabryczne. Cenniki 

bezpłatnie.

DROBNEJ 0K Ł08ZCN 1A po cencie od nyrazu.

Ma g l e  p o k o j o w e  po złr. 2 4 - - ,  Wy
żymaczki do wykręcania bielizny, 2 

walcami gnmowemi po złr. 1 i'50, 14, 15, 
15, 16, ;7, 18 50 i 20, poleca P iotr Chrzą 
stow sk i, handel żelazny we Lwowie plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

J^SAWERY i LUDGARDA BUDKOW
SCY udzielają lekcyj tańców saiono- 

wych i solowych oraz gimnastyki estety-
yżs:ezno-salonowej w zakresie wyższego wy

kształcenia fizycznego z szczególnem u- 
wzgiędnieniem form i zwyczajów towarzy
skich. Rynek 12, I. p ętro.

M Ł O D Y  człowiek, kawaler, posiadający 
- l i  praktykę lasową, biegły w piśmie i 
rachunkach, poszukuje zaięcia przy lasie. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Biuro wy
wiadowcze pani Wereszczyńskiej, Lwów, 
Szymona 2. 537

N8ERATY, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

W HANDLU korzennym Albina Solec
kiego, ul. Wałowa 11, codz-e nnie świe- 

4so,że masło deserowe 534

M E D A L  SR E B R N Y  na wystawie krajo- 
ł ł l  r?«j ia wyroby własne ! Fortepiany i 
pianina poleca najtaniej Karol Marecki, 
Lwów, Batorego 28. 475

Zboże jare do hiena i karto
fle doborowej jakości —  poleca 
£arząd dóbr Juliana br. Brn 
aicklego , Strzałków p. Stryj.

IłZ A D C A  EKONOMICZNY posiadający 
B  etudya rolnicze i dłuższą praktyką 
oleca usługi swe od wiosny 1895. Adres: 

B. w Kruszelnicy, ad Stryj poste rest

V[A U CZYC IELK A Polka poszykuje u- 
l z  mieszczenia w prywatnym domu. Zgło
szenia adresować : Marya Toustówna, Lwów 
Admin „Gazety Nar.“

DO SPRZEDAN IA kilkaset sągów drze 
wa sosnowego (także partyami). Wia

domość z grzeczności w Administracyi Ga 
t l iy  Nar. 478

Bulion
przewybomy z samego drobiu dla chorych 
10 zł kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez *rufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor
ny zł. 5'50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
■kiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeżany. 448

W  małżeństwach
pośredniczy dzięki swym znakomitym zna
jomościom ze zdumiewającym skutkiem: 
Administracya „UniTirsum", Budapeszt, 
Gartnergasse 29. Dyskretne informacye 
odwrotną pocztą. 527

D. W- GottUeb
J u b i le r  1 z ło tn ik  6413 

L w ów , u lica H alicka 1. 1, 
skład i pracownia złćtniczo-jubilerska oraz 
wielki wybór prawdziwego i chińskiego 
srebra. Wszelkie roboty wchodsące w za
kres złotniczy i jubilerski przyjmuje, wy
konuje w jak najkrótszym czasie po cenach 
najtańszych, oraz daje na raty miesięczne.

6316 Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu
wa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 40 
i 60 ct. We Lwowie w apt“ce P. Mikola- 
scha, w Stryju w aptece p. Drągowskiego

( B  Prawdziwy rzymski sok orzecho- B  
wy Prlmaveri’ego, uznany jako 

najlepszy i zupełnie nieszkodliwy środek

przeciw siwiznie
zabarwia szybko, trwale i naturalnie na 
wszystkie odcienia. Cena 1 złr. 50 ct.

Na składzie w periumeryi Fausta 
£  Lwów, Sykstuska 2. ^

)REMIOW ANE me lalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

Rowery
angielskie i 
Steyr-Swift

s nieograniczony gwaraneya. Cenniki gratis.

W yciąg
olejku do uszów
c. k. sekundarjusza i)r. Schlpeka uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomi
tości krajowych i zagranicznych, dla swej 
q ły leczniczej, gdyż leczy wszelką g łuch o
tę (nie z urodzenia) szum w uszach, strzy
kanie i t. d usuwa zupełnie. Nabywać mo
żna po 1 złr. 50 ct. Sprzedają we Lwowie: 
Piotr Mikolasch apt.. Zygmunt Kucker apt.; 
w Krakowie W. Redyk apt.; w Czerniow- 
caeh Pawłowski <Ł usadca apt.; w Stani
sławowi Adolf Beil apt.; w Drohobyczu 
Adam Krzyżanowski apt.; w Tarnopolu 
Henryk Kahane apt.; w Wiedniu : Pleban, 
Stephansplatz 8.

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy fla
kon ma na sobie wyciśnięty napis: „O. k. 
•ekundarjusz Dr. Schipeck w Wiedniu'1

Za nadesłaniem 1 złr. 70 ct., wysyłamy 
w Austro-Węgrzech franco. 5034

Przł»"-ogi -. Źadać i brać tylko 
oryginała* paxietv, *  napiaean 

£  V *  „R a ib re ln er'’  " * •

Wielka wysprześaż sezonowa!
Towary pozostałe z sezonu zimowego .- 

200 zarękawków i czapeczek futrzanych od 
60 ct. do 2 złr.

250 wielkich chustek Himalaya od z ł . T75 
do 2 złr.

500 bluzek pozostałych od 70 ct. do 3 złr. 
500 sukienek dziecinnych od 70 ct. do 2’50.

Bardzo wiele płaszczyków dziecinnych, negliżów, 
szlafroków, za połowę ceny.

Kilkaset włóczkowych chustek , rękawiczek zi
mowych , halek, bielizny Jagera, barchanowej, 
^akoteż wielki wybór pozostałych resztek koro
nek, wstążek, haftów, bortów, welonów, materyj 
jedw abnych, i aksamitnych po niezwykle tanich 
cenach. —  Także będą wysprzedawane ze sezo
nu pozostałe kapy na łóżk a , na s tó ł, niektóre 
trochę uszkodzone dywany salonowe , koce na 

konie, kołdry watowone i kocyki na łóżka 
po następujących cenach :

500 kap na stół od 85 ct. do 3 złr.
200 pOjedyuczych kap na łóżka od zł. 2-50 do 4. 
400 pojedynczych portyer od 75 ct. do zł 150 . 
80 par firanek koronkowych od zł. T40 do 2 50.

luOO fantazyjnych tabletek na stół po 25 ct.
50 par firanek jutowych od zł. 1‘ 20 do 1*50. 
150 pojedynczych dywanów Drzed łóżka od złr.

1 30 do 1-80.
30 sztuk kołder wełniano-etłasowv<-h po zł. 5'75. 
100 koców flanelowych (Jagerowskie) po 3'50. 
200 koców lanuflanelu po 3-40.
50 sztuk 3-metrowych koców do jadalnych pokoi 

od 3— 5 złr.
30 strzyżonych 3-metrowych dywanów salonowych 

i kościelnych z małymi skazami po 22 zł. 
50 strzyżonych dywanów na ścianę od 4‘50— 8. 
50 dywanów salonowych po 6*50.
100 rogóżek od 40 ct. do 80 ct.
W iele setek resztek dywaników 8 — 10 metrów 

po 2 50 i wyżej
Ta wysprzedaż sezonowa tylko tak długo potrwa, jak długo powyższe towary 

na składzie pozostaną.
Z szaennkiem

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prow incyi załatwia się najsumienniej i jak  najrychlej.

M

do robót ta tow ych  i szydełkowych, lak
Wełnę Jagerowską, Wełnę sułtafiską, Wełnę Imperial, 

Wełnę wielbłądzią,

J  Wełnę jedwabną, Wełnę imft, baranka
A  poleca w wielkim wyborze po cenach najniższych
1K

Lw*w, nllca Halicka 1. 14.
W  niedzielę i święta magazyn zamknięty.

1>o o o o o o o o o z *g o & c < x x ;

i«?ą3 B

S K lii) OOTWU
i  fabryki Modlińskiej

we Lwowie

został " przenleslij
do głównego składu

przy ulicy Sykstuskiej I. 6.

i

Bi lowe komitety 1 wszystkie st< warzysz,e- 
nia Anstro W ęgi-r znajdą największy wy

bór w ogromnym składzie

Firmy RIX, Wiedeń
Praterstrasse 16, Rixhof.

Ordery kotylionowe 12 sztuk 5 c t , Sortyment najlep
szych orderów kotylionowych, 100 sztuk złr. 1 , 2 do 
10 złr. Ubiory dla masek z materyi dla panów i pań : 
żyd, turek, majtek, dżokej itp. złr. 2'50, 3-50 óo 6 złr. 

Peruki od złr. 1 do złr. 2. -W43 
Papierowe okrycia flłowy po 2 do 36 ct. 

PolonezŁ j  porządki tańców, drobiazgi dla pań jak od
znaczenia, najnowsze wzory. Próbki do przeglądnięcia. 

Odznaki dla wydziałowych i komitetowych
emaliowane w ogniu.________________

Bonbony strzelające I najrozmaitsze hgle.

I
„Girgerl" kostiumy
surdut, spodnie, kami
zeli#, laska, cylinder, 

komplet złr. ■* 50. I
Tury kotylionowe, Tombole, Kotylionowe bukiety. 
~ ~ m r  Maski, Lampiony, Brody, Wąsy.

Dekoracya sal balowych. Kule śniegowe, Pierśoionkl 
ślubne, Wachlarze. Rękawiczki halowe, Ubrania balowe 

do każdego kostiumu. Smlnkl, Perfumy.

■ W s z y s t k o  t a n i e j  ł i i ż :  w s z ę d z i e
w istniejącym od 26 lat

handlu rozsyłkowym RIX, Praterstrasse 16.
Kolorowane katalogi 30 ct., mały katalog gratis. Loterya z figlami 

100 sztuk 4, 5, 6 zł., 200 sztuk 5, 8, 10 do 20 złr._________

Jedyna fabryka
w Amsterdamie.

A

w *

&

«V*

FABRYKA
najlepszych, holender

skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

łoY ’ v  Wiedeń, I .  Kohlmarkt Nr. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Anstro-Węgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 6019

Rocznie za ]  Złr. austr. J
wyjaśnienia i informacye.

Onsterr.-uugar. Finanz-Runclschau
PUBLICYSTYCZNA SZCZEGÓLNOŚĆ!

oe.sterr.-uugar. Finanz-Rundschau zyskała
_s.,bie w czasie swego pięcioletniego istnienia sławę najlepiej po
informowanego i najbardziej zaufanego eisma finansowego.

oesti rr.-ungar. Finanz-Rundschau otrzymuje
sv-e informacye z pierwszych źródeł i udziela wyjaśnień i in- 
źorm-icyj ua podstawie głębokich studyów i objektvwnego oce- 
ni-nii. w miarę wchodzących stosunków i okoliczności.

oesterr.-ungar. Finanz-Rundschau odrzuca
Sfekulacyine matactwa. <54̂ 7

Finanz-Rundschauoeste.r. ungar. poświęca
wszystkim zdarzeniom na polu gospodarczem i finaesowem zaró
wno usaagę i tym sposobem może podawać wyczerpujące wyja
śnienia w finansowych transakcyach wszelkiego rodzaju szcze
gólniej w lokacyach kapitału.

oesterr.- unęar. Finanz-Rundschau wychodzi
co tydzień i kosztuje tylko 1 z łr. rocznie. Przynosi zupełne w y
kazy ciągnień. Numera okazowe na żądanie darmo i opłaune. 
Abonament, który można rozpocząć każdego dnia, upoważnia do 
zapytań o wszelkie finansowe transakeye, na które bezpłatnie 
nastąpi odpowiedź.

Administrccya dsterr -ungar.

Finanz-Rundschau
w Wiedniu, I., Kohlmarkt Nr. 20.

11

" W i e l i Ł i  k r a c ł i
N< w -Y ork  1 Londyn nio oszczędziły też i europejskiego konty

nentu i wielka fabryka towarów ze srebra została zmuszoną sprzedać 
cały zapas za drobną cenę roboty. Jestem upoważniony wykonać to po
lecenie. Posyłam dlatego następujące przedmioty ty ko za złr. 6 '6 J  :

6 sztuk najlepszych noży stołow ych z prawdz. ans. ostrzem 
h sztuk ameryk patent, w idelców  srebrnych z 1 sztuki 
6 sztuk ameryk. patent, łyżek  srebrnych 

12 sztuk ameryk. patent, łyżeczek srebrnych 6360
1 ameryk. patent, chochla srebrna
1 ameryk. patent, srebrna chochelka do mleka
2 sztuki ameryk. patent, kubków srebrnych do ja j 
6 sztuk angielskich tacek V ictoria
2 sztuki efektownyeli lichtarzy stołow ych 
1 sitko do herbaty 
1 rozpylacz do oąkru 

44 sztuk razem tylko z łr . 6*60.
Wszystkie powyższe sztuki (44) kosztowały dawniej 40 złr. teraz 

można j;; nabyć za najniższą cenę złr. 6*60. Aueiykańskie patent, srebro 
jest białym mi talem , zachowującym srebrną barwę przez 25 lat, za , 0  
się ręczy. Najlepszym dowodem że ogłoszenie nie polega n a  oaznlcun- 
■ tw le  zobowiązuję się publicznie każdemu odesłać pieniądze, komu się 
towar nie podoba, dlatego nikt nie powinien zaniedbać sposobnosri na
bycia wspaniałego garnituru, nadającego się na wspaniały podarunek 
ślubny,iakoteż dla każdego lepszego domu. — bo nabyeia tylko u

A .  m B . S C H B H S H . G A
g łó w n e j a je n c y i z jed n o czo n yc li a m  ry K a n sK ic ii fa & ry k  F w a r o w  1  p aten to w an eg o  sre ó ra , 

Wieitłfń , I I ,  R^ntbmndtstra^se 19. Telefon 7114.
Wysyłka na prowineyę za pobraniem lub gotówką. — Proszek do OZy- 

szczenia 10 Ct. — Prawdziwe tylko z uboczną" marką ochronną.
W y c i ą g  z l i s t ó w  u z n a n ia  :

Feldbaeli  21. g r m lo ia  18‘J4. Jestem  b ardzo  z a d o w o lo n y  z u j -  
nylki . August  F r l l l iw ir th ,  kapelan m ie jsk i .

Lubli ina 4. g ru d n ia  1894.  Pomyłka p r z e s z ła  Ooiekiwmnia, nic
nui eszkara w sz y s t k i m  p o le c ić  j a k  n a jg o r ę c e j  ten p iękny  tow a r .

Jan L u s ł o ,  c. k. geom eter .  
rreb t ieh  17. g ru d n ia  1804. B a rd z o  uda ła  w ysy łk a  k tóra  nas 

z a d o w o l i ła  w zb udza  p odz iw  dla  t a n i o ś c i  1 p ięk n ego  w yk on an ia .
..  ,  A. H aw elt

J u r a i k o d  4 g ru d n ia  4. g r u d o la  1894. Z pomyłki j e s t e m  r z e c z y w i ś c i *  bardzo  
z a d o w o lo n y ,  p o l e c ę  Ją kaód em u .  H e len a  K agle .

D ę b o w ie c  30. g ru d n ia  1894. Jestem b ardzo  z a d o w o lo n y  z p o s y ł k i ,  proszę 
szcze  j e d e n  g a rn i tu r .   1Jan Y a s ic e z k o ,  s ferżaot  ża n d a rm e ry l . 1

^  O. 1*. n adw orn y dostaw ca

E X § I O O A T O R
Jedna próba w ystarozy!

Niszczy grzybek drzew ny, osusza wilgoć etc.
ilustrowana broszura franco i bezpłatnie. 5933

B iuro: w Wiedniu, IV . Hauptstrasse 36.
Agentów poszukuję.

Najlepsze czerniła pa M e !
Kto chce mieć bardzo czarne obuwie, swiecect 

i trwałe, n eehaj kupuje

FEItAOLENDTa
CZLRMDŁO DO OBUWIA

c. k. uprzyw. fabryka 
założona w rokn 1835 we Wiedniu.

4557

W  rzęd zie  do nabycia.
Z p iwodu wieln bezwartościowych naśladownictw 

należy bacznie uważać na moje

nazwisko St. FERNOLEITDT.

Karty podróżDe do Ambryki póinocn.
dostarcza 5175

NIEIiERLAlTDZKO-AlIERYKAftSEIE 
TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ

I . K olow ratring 9. _ w u  J I  *
IY . W eyringergasse 7 a * W  k l a l f  K l x i «

OodciennB. ekupedyoya a Wiednia. 
Infbrmaoye ba apłatnle.

J o s g  d z  I - . 6 - v ś r e n . s t e i3GL
Fabryka bielizny, Prâ a, VII.,

zwracają uwagę P. T. Publiczności kapującej kołnierzyki, mankiety i koaznle, aby zawsze 
żądali bielizny zaopatrzonej marką ochronną. Fabrykat nasz jest do nabycia w pierwszo- 
rzędnych renomowanych handlach towarów modnych i płóciennych krajowych i zagrani

cznych. — Sprzedaży drobiazgowej sami nie prowadzimy. 6406
Równocześnie polecamy najnowszy nasz

Patentowany kołnierzyk wykładany
który tak wiele zalet w sobie łączy, że wszyscy, a szczególnie otyli panowie używszy go raz, innego nigdy nosić nie będą.

Patentowany kołnierzyk wykładany
prasuje się bardzo łatwo i zawsze zatrzymuje tą samą formę i szerokość szyi, a wskutek swej gładkiej powierzchni jest trwalszy

od W63*lk'-h i : nyćh.
C. k. auatr. Patent nr, 66.666. Król. węgierski Patent nr. 1799. Angielski Patent nr. 19.700. D. R. G. M. nr. 19.352.

Nie ma obawy przed praniem!

i

r r i y w a j ą o  o-̂ 46
pierze się 100 sztua bielizny n enagan- 
nie, czyito i pięknie w przeciągu pół 

dnia. Używając 
konserwuje się bieliznę dwa razy tak 
długo, jak przy użyciu każdego Innego 

mydła. Używając 
pierze się bieliznę tylko raz, zamiast 

Jak zwykle trzy razy. 
Używając 

nii pierze się szczotkami i nie nżywa 
■ię izkod.iwego proszku. 

Używając 
oszczędza się czasu, pracy i materyału 
palnego. Bezwarunkowa nieszkodliwość 
stwierdza świadectwo t)r. Ad. Jollesa. 

znawcy ustanowionego przez c. k. sąd handlowy. — Do naby :ia we wszystkich 
większych handlach korzennych i spożywczych , tudzież w I. wiedeńskim sto

warzyszeniu spoży wozem i w 1 Towarzystwie gospodyń w Wiedniu.
Główny skład; W i t  t l e ń ,  I . ,  R e i i ^ a s s e  ti .

Jeneralny zastępca dla Lwowa i okolicy: S. Lapajówker; Lwów, Kotlarska 3.

patentowanego

mydła z murzynem
patentowanego

mydła z murzynem
putentowanego

mydła z murzynem
patentowanego

mydła z murzynem
patentowanego

mydła z murzynem

W j  dawca i odponnedmalŁy redaktor P latoa  K ostecki Z drakami i litografii PUlera i Spółki

12165475



Nr. 35.

Dodatek o „Gazety Narodowej
z dnia 5. Lutego 1895.

Należna odprawa.
Lirów d. 4. lutego.

Jesteśmy dłużni odpowiedzi inspirato
rom Czasu i Przeglądu na ich liczne 
enuncyaeye, wywołane naszem twierdze
niem, iż uie należy dwóch miar stoso 
wac do ocenienia czynów, wypływających 
z jednej i tej samej pobudki, — z m iło
ści ojczyzny, —  choćby nawet jeden 
z nich podjęty był nieco lekkomyślnie. 
Uwagę zaś naszą, iż skoro za rozumne i 
pożyteczne objawy miłości ojczyzuy, wy
nagradza nietyiko społeczeństwo nasze 
ale i monarcha, — więc za objawy z te 
go samego, czystego źródła pochodzące, 
choćby nawet niedodatnie i wywołane 
wyłącznie krewkością młodzieńczą, nie 
należy stosować tat dotkliwej kary jak 
nniemożebnienie w uzupełnieniu wykształ
cenia a tem samem i pozyskania stano
wiska w przyszłości, — przyjęto jak 
gdyby naruszenie jakiegoś dogmatu.

Nieznającym naszego artykułu a czy 
tającym poświęcone nam elokubracye 
Czasu i Przeglądu, zdawać się mogło, iż 
popełniliśmy rzecz straszną. Tymczasem 
fakty, jakie zaszły już po naszych arty
kułach dosadnie wskazują, iż cięcie nasze 
w porę było zadane, rzucono się bowiem 
na nas z taką namiętnością, jąka w ważnych 
tylko wypadkach może się objawić, 
zwłaszcza u ludzi, znających a poniekąd 
nawet przeceniających swoją siłę i zna 
czenie.

Stwierdziwszy tę ważną okoliczność 
iż nie rozchodziło się w danym wypad 
ku o zwykłą, a przynajmniej niejedno 
krotnie zdarzającą się polemikę dzienni 
karską, ale o rzecz głębiej sięgającą 
w nasze stosunki, do której, być może, 
niebawem będziemy musieli powrócić, — 
przystępujemy do dłuższej odpowiedzi. 

Czas uczynił nam stek zarzutów w na

krajowej w r. 189-t, poddanie lojalności 
Polaków w wątpliwość, no — i krzywdę 
wyrządzoną twórcom wystawy.

Spora tedy ilość zarzutów. Na szczę
ście nie odczuwamy najmniejszej trudno
ści nietyiko w zbiciu tychże, ale także 
w udowodnieniu, iż czyniący uam j» uie 
pozostawali w dobrej wierze.

Kwestyę zachęcania młodzieży do 
demonstracyj zostawiamy na razie na 
uboczu. Sprawa patryotyzinii młodzieży 

[jest, zdaniem naszem, zbyt ważną, aby 
możne z nią się uporać w kilku zda
niach. Zaznaczyć tylko musimy, że, jak 
z jednej strony nie byliśmy n ig ly  j nj„ 
jesteśmy zwolennikami zachęcania do 
czczych demonstracyj nietyiko m łodzie
ży, ale nawet osób starszych,   tak
ziiowu z drugiej strony jest uajgłęb- 
szem naszem przekonaniem, iż na wy
bryki młodzieży, pochodzące z uczucia 
patriotycznego, należy być bardzo wyro
zumiałym, bo jeśli nieraz z zagorzałego 
patryoty po latach kilkudziesięciu wyła
nia się Stańczyk, to z dwudziestoletnie
go Stańczyka wyłouić się może w wie
ku późniejszym tylko nędzarz moralny.

A ter.cz zarzut drugi ; \i przekręci
liśmy znaczenie wystawy kraj. z r. 1894 
i tym sposobem poddali w ' wątpliwość 
lojalność Pulakow. Jeśliby wystawa na
sza miała mieć istotnie tylko takie zna
czenie, jakie jej Czas przypisuje, mogli
byśmy się czuc oszukanymi. Na szczęście 
wątpliwość w tym kierunku obecnie 
nie istnieje. Podczas bowiem, gdy Czas 
w powyżej przytoczonym ustępie powia
da, iż „wystawa lwowska była w m y ś l  
j e j  t w ó i có w dziełem lerujowem, oka
zem stanu ekonomicznego, gospodarskie
go, przemysłowego i artystycznego j e 
dnej prowtncyt monarchii Habsburgów

stępującej enuncyacyi :
„Wprost donosem bezsumiennym, zarówno 

jak bezpodstawnym, jest oświadczać szumuie 
a zjadliwie, że twórcy demonstracji Kiliń 
skiego w Warszawie i twórcy Wystawy 
lwowskiej tą samą myślą, tym samym Cehm 
byli ożywieDi. Gazeta Narodowa ciężką 
podnosi przeciw twórcom Wystawy skaigę. 
Jeżeli bowiem demonstranci warszawscy za- 
aawali społeczeństwa cios, czynili to przy
najmniej pod wpływem zaślepiania, goracz 
ki, mylnych i skrzywionych wyobrażeń,‘ a 
ta poradą złych duchów i bezsumiennycli 
Judzi. Tutaj przeciwnie, szkodę sprawie wy
rządzaliby ludzie wytrawni, oświeceni, po- 
waźui, a zatem wyrządziliby ją rozuiyśluie 
i samolubnie. Gazeta Narodowa albo nie 
wie, o co ich oskarża, albo ze świadomością 
wyrządza lin niepojętą krzywdę. Przypisuje 
im bowiem podwójną g>ę, za którą musie
liby się rumienić wobec Monarchy, wobec 
społeczeństwo, wobec siebie samych Tego 
za I Takiego podkopania dobrej  sławy
kraju naszego i wiary w jego lojalność, do- 
puścióby się mogli tylko wyrodni synowie, 
kraju. Tego za wiele! Nic podobnego nie! 
było i być nie mogło. Wystawa lwowska 
była w myśl jej twórców dziełem krajowem. 
okazem stanu ekonomicznego gospodarskie
go, przemysłowego i artystycznego jednej 
prowincji monarchii Habsburgów i uiczem 
iuiiem; tem się dobrze zasłużyła monarchii 
i Monarsze i za to słusznie wynagrodzeni 
zostali ci, co około uiij rzetelnie, bez ukry
tej myśli, pracowali wytrwale i rozumnie*.

Zarzucono naui tedy jednym żarna 
chem : zaehęc.mie młodzieży do demon- 
straeyj, przekręcenie znaczenia wy-tawy

i n i c z e m  i n n e m u, pierwszy twórca 
tej wystawy ks Adam Sapieha rzekł 
d. 30. stycznia 1595 w czasie wręczenia 
mu adresu, te słow a: „Z.vróćmv się te
raz na chwilę do wystawy. Naród  ją 
zrobił —  a narody nie mają dzielnic, 
ani przecinających je  gór i rzek, naród 
jest me do wyniszczenia, nie do ro/.bi
cia. On to zrob ł wystawę. Myśmy nie 
dali sobie wydrzeć z serca miłości i 
uszanowania dla przeszłości - -  choć byli 
tacy, którzy to zrob ć usiłowali. Ale za
częliśmy upadać w myślach o przyszło
ści, zdawało się nam, ze lepiej o mej 
nie myśleć, lub myśleć tylko w małem 
kółku. Trzeba było tuk;f j  wystawy, aże
by wzmocnić cześć dla przeszłości, i wia
rę w przyszłość. Otworzyliśmy wysta 
wę, a nią udowodniliśmy, że pracuje
my dla przyszłości i że iuim y do niej 
prawo, bo iiir pozostaliśmy w tyle za 
iuuemi m.rodami (brawa). Tę myśl rzu
cił nam kraj — myśmy ją zrozumieli i 
przeprowadzili. Ale jeżeli wystawa ua 
sza się udała, to głównie dlatego, że 
znalazł się w Europie monarcha, który 
swą siłę i miłość narodów opirł nie na 
bagnetach ale na sercach. S oi on jak 
wzor dla innych monarchów, wzór, który 
powinni naśladować i oby zapóiuo diu 
m elin ie  przyszła ta nauka*.

jerui enuncyaeyami o wystawie — a jak 
się obecnie okazuje zgodnemi zupełnie 
z zapatrywaniem ks. prezesa wystawy, 
również publicznie wygłoszonemi —  po
daliśmy w wątpliwość lojalność Polaków, 
niech nam będzie wolno przejść do po
rządku dziennego. Nie po raz pierwszy, 
może niestety i nie po raz ostatni, wy
dobywa Czas ze swego arsenału ten ro
dzaj broni, zapominając: że zaufania 
monarchy uie zdobyliśmy słowami, ale 
c z y n a m i  i że uie utracimy je, gdy 
mówić będziemy głośno nie o miłości 
p r o w i u c y i ,  ale o m i ł o ś c i  o j  c zy-  
z n y !

Pozostawałby nam tedy do zbicia je 
szcze ostatni zarzut — o ironio losu — 
wyrządzenia krzywdy twórcom wystawy. 
Rzecz to jednak więcej niż zbyteczna 
po ostatniej lwowskiej korespondeucyi 
Czasu, występującej w obrzydliwy sposób 
przeciw komitetowi obywatedskieinu, który 
zainieyował akt hołdu dla ks. Sapb-hy, 
jako prezesa wystawy, i starającej się 
poniżyć znaczenie tegu aktu, przez na
zwanie go połączonym z teatralnemi efe
ktami. Przeciwnie, — z zarzutem tym 
moglibyśmy całkiem słusznie wystąpić 
przeciw Czasowi, gdybyśmy przypuszczali, 
że głos jego inoże jakikolwiek wywrzeć 
wpływ na ustaloną opinię kraju w kie
runku uznania dla twórców wystawy, r. 
w pierwszym rzędzie dla prezesa wy 
stawy.

Pełne obrzydliwości wystąpienie Czasu 
tak przeciw hołdowi złożonemu ks. S i- 
pieże, jak komiczne nazwanie uczestui j  
ków powstania, ostatniego, iż „robią 
wrażenie ludzi chodzących w biały dzień 
z latarkami dla tego, że oue kiedyś im 
przyświecały w więzieniach*, dowodzą 
całej przewrotności i złej wiary owych 
„bez rnaski“ , ale. ubrojonyeh w nietykal
ności gasicieli ducha narodowego, uis- 
uznającycli obok sob ie  n ik o g o  innego, 
żadnego odmiennego zdania u g o 'o - j  
wyrh posługiwać się ku postrachowi w .spoi ' 
obywateli wszystk-.cm, ch oćb•; wskary i 
wtiniem na istuieire we Lwowie , ‘ron- 
sula rosyjskiego, który ina. - czy ku wi
dzeniu i uszy ku słyszeniu*.

Słowa te księcia prezesa wystawy sa 
dostateczną odpowiedzią na enuncyaeye 
Czasu zwłaszcza, j-śli się zważy, L  k , 
prezes wygłosił je uie przy iiadarźonei 
przypadkowej sposobności, nie niewąt-’ 
pliwie po g ł ę b o k i e j  rozwadze i zastano
wieniu, a wyąłooił je w dni kilu* p0 
twierdzeniu (jzasu, ii  wystawa nasza m H 
była nicz m innem, jak tylko „okazem 
jeduei prowiucyi monarchii Habsbur
gów.“

Nad dalszym zarzutem Czasu, iż swo-

Ze spraw ślązkich.
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Macierz szkolna
W badaniu stosunków slązkioh do

biegam y do końca, n di z zaokrąglenia 
obrazu, potrzeba jeszcze wpomnieó o 
m stytncyach, na które pragnęlibyśm y 
...wrócić uwagę tych dla których  spra 
wa odrodzenia Śląska nie jest obojętną 
lub ostatnią rzeczą.

Najważuiejsza wedle celu swego, a 
dziś najsilniejsza finansowo m stytucya, 
to towarzystwo : „M a o i e r z y  s z k  oi -  
u e j  d l a  K s i ę s t w a  C i e s z y ń 
s k i  e g o  “ .

Jak wszystko niemal, co je s t  na 
Ślązku dobrego —  i to tow arzystw o 
zaw dzięoz* istnienie sw ojo ś. p. Stal- 
maohowi —  i jest jego , że się tak w y 
rażę, łabędzim śpiewem, to jest ostat
nim dziełem , które założył. Pod każdym 
^■ględem  był to ozłow iek n iezw ykły 
Z yl  ideą „odrodzenia Ś lą z k a u i po Bo 
tem nio go  nie zajm owało, nic nie miało 
uroku i znar;Zf,n v  n je p y  m ,i
woale przyjaźny. Położenie materyftine, 
jak  to ju i  bywa u przeważnej ezęśoi 
polskich, niezawisłyoh wydawoów, nie 
było woale św ietne;* raczej skroftme i

ledwie przyzw oicie wystarczająoe — i to 
nie zawsze. W pożyciu codziennem tra
fiał go cios po oiosie ; pochował jeduą 
żonę i w s z y s t k i e ,  ile miał dzieci. 
Gdy znik ło niebezpieczeństwo dostania 
się do więzienia, czego ja k  wspomniano, 
po jednem  doświadozeniu, starannie uni
kał, naokoło stanęli mu na drodze prze
ciw nicy z w łasnego obozu, a psując ow o
ce je g o  długoletniej pracy, aatruli mu 
spory k a w a ł  życia. Niejeden byłby 
nległ rozgoryczeniu i zniechęcił się do 
pracy. A le  śp. Stalmach praoował nie 
dla uznania, poklasków lub korzyioi 
materyalnyoh, w ięc choó ci sami, który 
* okazyi 25-letu. jubileuszu „Gw iazdki 
Cieszyńskiej" wydali książkę pamiąt
kową i toastami i inneini manifesta- 
cyami, jak to ju ż  bywa, wkładali mu 
na skroń wieńce, potem się od niego 
odwrócili, a zamiast kwiatów, sypali 
mu ciernie pod nogi, —  on został tem, 
ezem był od  p oczą tk u : „ p r a c o w n i 
k i e m  d l a  i d e i  o d r o d z e n i a  n a 
r o d o w e g o  Ś l ą z k a “ . Z  pola tej 
pracy, w ozęśoi się usunął, g d y  wiek 
mu zaczął- przypom inać sw oje prawa, 
ale usunął się t y l k o  w częśoi tj. zdał 
wydaw nictw o „Gwiazdki Cieszyńskiej* 
w ręce „tow arzystw a katolick iego pra
sow ego" z księży katolickich złożonego, 
sum zaś oddał się cały i całą duszą 
tow arzystw u: „M acierzy szkolnej dla 
Księstwa C ieszyńskiego14.

To był jeg o  Benjaminek, który na 
świat przyszedł w r. 1886. Statuta tego 
towarzystwa oozyw iśoie on ułożył a 
gdy rząd krajowy przyjął je  do za
twierdzają ej wiadomości 30. listopada 
tegoż roku, wybrano zarząd, którego 
prezesem, a właściwie i sekretarzem 
i wszyitfeiein był śp. Paweł Stalmaoh.

Jaki sobie c-el wytknął Stalmach 
przy założeniu t .go towarzystwa, to 
wskazuje statut, który m ó w i: „§  1. Ce
lem „M acierzy szkolnej“ d a ks. Cie- 
szyńsKKg > jest zakładanie, utrzymanie 
i wspieranie sekół ś r e d n i c h  f a 
c h o w y c h  i i n d o w y c h ,  tudzież 
r oh r u n e k  z p o l s k i m  j ę z y k i e m  
wykładowym  w obrębie ks. Cieszyń
skiego, d o p ó k i  założenia takowyoh 
ki s o c m  publicznym  uzyskać m e m o-rt r\ «. ^zna

To ostatn i”, zdauie, i jakoby zakre
ślenie z góry istnieniu towarzystwa 
ca a so w j trw iłcśo i, d o p ó k i  szkoły 
z polskim językiem  wykładowym  kosz
tem publicznym zakładane uie będą, 
wskazuje, jakie marzenia snuła dusza 
Stalmacha. On żył tą nadzieją, że na 
dojdzie ohwda, w ntórsj prawa Księ 
stwa Cieszyńskiego uznane być maszą, 
a szkoły polskie będą szkołam i pań 
stwowemi.

Nie zapomniał też w  statuoio Stal 
mach o tyoh, którzy się podejmą m o
zolnej pracy nauczania w szkołach poi 
skion towarzystwa i dlatego w §. 2 
w łożył postanowienie, te  towarzystwo 
ma się starać najpierw o szkoły i ii h 
zaopatrzenie, a powtóre i o to, aby 
nauczycielom  sapaw nić emeryturę.

On też napisał w sta tu cie : „aby
p r z e d e  w s z y s t k i e  :n założone zo
stało g im n a z y m  polsk.o w  Cieszynie, 
a n a s t ę p n i e  inne nadmienione za 
kłady, wedle możności i potrzeby w 
Księstw ie C eszyńskiem “ .

W ielkie te zam iary śp. Stalmacha 
znala-i^fc oozyw iś ie wielu, którzy je  
pochwalali, ale podobno wczysoy w 
K sięstwie samem nie dow ierzał’ , aby 
oue kiedy r. ś 'ó  się m ogły, wrogie zaś 
zawsze Scalm ichowi kółko wprost to

uważało za „rojenia starego*. Stalmaoh 
niczem się nie zrażał, ale mając oały 
ozas wolny pisał i pisał, kołatał na 
wszystkie strony Polski —  a że u 
wszystkich samo nazwisko Stalmacha 
wzbudzało zaufanie, w ię ; fundusze 
wpływały. Zbierało się w  roku prze
ciętnie 3— 5 tysięcy, i tak ten fundusz 
rokrocznie wzrastał ku radości Stal
macha.

Sprawa postępowała zwolna ale state
cznie przy niezmordowanej troskliwo 
śoi o  nią je j założyciela. G dy fundusz 
dochodził ju ż  20 tysięcy zaczęli i nie 
dowierzający dotychczas, w ierzyć w m o
żliwość założenia polskiego gim nazyum  
— a kółko mu przeciwne postanowiło 
swoim obyczajem , spróbow ać wówczas 
szczęścia — i w y r z u c i ć  Stalmacha, 
aby tak piękny fundusz, a z nim sła
w ę i zasługę sprawy porwać w swoje 
ręce.

Sp. Stalmach oczyw iście nie prze 
czuwał i z dobrą miną przygotow ał 
sprawozdanie na walue zebranie podo
bno w roku 1890, na którern też miały 
się odbyć now e w ybory. Na tem to 
walnem zebraniu zamierzono wykonać 
zamach i zrzucić śp. Stalmacha z pre
zesostwa.

Stalmach dopiero przyszedłszy na 
salę zmiarkował, że się coś knuje i jak 
łatwo zrozum ieć, był oburzony. P osie 
dzenie było niespokojue i gorące, ale 
na szczęście sztuka się ta nie uda
ła i jednym  głosem utrzymał się Stal
mach na prezesostwie. Przejście to parę 
dni odchorował, ale na przyszłość był 
ostrożniejszym  i na walne zdromadze- 
nia zapewniał sobie obecność kato
lików .

Śm ierć Stalmacha jeszcze raz skło
niła kółko bazarowe do próbowania 
szozęśoia w roku 1892, czy  mu się nie 
uda opanować zarządu „M acierzy szkol
nej*. B yło  to te i najliczniejsze zebra
nie towarzystwa od je g o  założenia. 
Obie strony ewangielicko-liberalna i 
katolioka stanęły do apelu —  ale oczy- 
wiśoie przy w yborze now ego prezesa 
przeszedł ks. Św ieży, który jest nim do 
dzisiaj. A  tu mimochodem warto dodać, 
że tak samo w każdej sprawie i w każ- 
dem towarzystw ie stronnictwo katoli
ckie m ogłoby m ieć większość, gd yby  
oboiało. Jeżeli „Czytelnia ludowa*, „N a
rodow y dom* i „Kasa oszczędności" «ą 
w rękach pobazarow ych gospodarzy, to 
tylko dlatego, że katolicy tych spraw 
tykać nie chą dla różnych zrozum ia
łych, po tem, cośm y przedstawili, po
wodów.

Lecz wracam do „M acierzy szkol
nej*. Przedstawiłem  hist.oryę tego to
warzystwa od  je g o  założenia, a coraz 
kilka nwag o niem samem.

Że „M aoierz szkolna* dla zakłada
nia i u trzy ma o ja szkół polskich śre
dnich, f*: how ycb, ludowyoh i ochro
nek , jest tu potrzebną koniecznie, 
dopóki rząd trzyma się zasady, że 
w „ d z i e d z i c z n e j *  prowincyi ślą- 
zkiej, dla 41 tysięcy Niemców, blisko 
200-tysięozna ludność polska ma się 
uczyć w szkełai-h niemieckich, o tem 
ani słowa. Potrzebę tę uznać musi 
każdy, i tak robią wszystkie słowian 
skie narodowości, które w tem samem, 
co Polacy na Ślązku, znajdują się po
łożenia. Alaż też właśnie przykład czy  
to „M a'icy akolskiej* czeskiej, czy in
nych towarzystw słowiańskich tego ro
dzaju — czy wreszcie sam przykład 
niem ieckiego „Sch'iiverem u*, prowa
dzącego propagandę w odwrotnym  w ro

gim nam kierunku, wskazuje, jaki po
winien być w łaściw y zakres i sposób 
działania „M acierzy szkolnej* dla K się
stwa Cieszyńskiego, jeżeli ( na prawdzi
wie na nazwę „szkolnej* m acierzy ma 
za-ługiwać.

W szystkie te towarzystw a opieki 
nad „ s z k o ł a m i *  tr iszczą się o stan 
sekół narodowych w dwojaki sposób: 
Najpierw starają się w y z y s k a ć  u-  
s t a w y  i od rządu wydusić, co tylko 
można, aby szkoły odpowiadały celow i 
wychowania publicznego, a więo bado- 
w ały nankę i oświatę na języku  m a 
c i e r z y s t y m ,  jako tym , które dzie
cko z n a , rozumie praktycznie —  i 
z  książki go  się dopiero u czyć nie 
potrzebuje. Powtóre, starają się te to 
warzystwa tam, gdzie od rządu w ydo
być się nic nie da, z w łasnych fundu
szów zakładać szkoły w miarę możnośoi 
i w miarę potrzeb narodowych.

KRONIKA.
W setna rocznicę III rozbioru Ojozyzny — 

dokonajmy utworzenia glmnazynm polskiego w 
Cieszynie.

Lwów dnia 4. lute jo.

Uczciwą pracą.
Adolf Thiers, po za swem niezmier- 

nem wykształceniem, był jako człowiek 
miernym, jako dziejopis niezawsza su
miennym i bezstronnym ; przekonania też 
jego polityczne były giętkie, juk sulki 
gorsetu, które niewiadomo dlaczego, nosił 
ten „maleńki krzykała* pod odzieżą. Za 
restsuraoyi pierwszy on poddał myśl są- 
ńzeuia marszałka Ney’a, za Ludwika F i
lipa był zaciętym orleanistą, za drugiej 
rzsczypospolitcj przyjacielem Ludwika Na
poleona, za cesarstwa zapamiętałym dzie- 
jopisem małego kaprala, gdy zaś Zgro
madzenie narodowe w Tours zatwierdziło 
nową formę rządu — stał pierwszym 
obywatelem rzeczypospolitej. Przekonania 
zmieniał jak rękawiczki.

Mao-Mahon, szczęśliwy żołnierz, który 
z podporucznika dobił się buławy, a wy- 
padkowem zjawieniem się w samą porę 
pod Magenta pozyskał tytuł książęcy i 
dotaeyę, na stanowisku prezydenta we 
Francji, chciał wydać na łup Burbonom 
ojczyznę i... wylecinł za drzwi w ciągu 
dwudziestu czterech godzin. J&ko P°* 
groiuca komuny rzucił cień na Francję 
szeregiem okrucieństw odwetowych, jako 
inUr-sowauy świadek w sądzie na Ba- 
zaine’a, musiał usłyszeć dr. Lachaud, jak 
mówił w obronie zdaw cyM etzu: .gdyby 
nie pewne prądy zachowawcze, nie sam 
jeden mój klient zasiadłby na ławie

oskarżonych ! Jeżeli Metz jest zbrodnią, 
to pójście pod Sedan drugą, gorszą inoże, 
gdyż usprawiedliwia późniejsze u epowo- 
dzeiiia.* Sąd wojenny powołał słynnego 
adwokata do porządku.

Aibert Gtćvy, adwokat, tchórz i zuiar- 
zlak pod watowany zięciem Wilsonem, 
chciwiec i sknera, musiał usiąjuć ze swe
go stanowiska, choć jeszcz- nie dociułał 
piętnastego miliona.

Nieszczęśliwy Cu-tiot dobił się władzy 
dzięki urokowi nazwiska i padł, jak Hen
ryk IV pod nożem fanatyku.

Perier’a wyłowiono z urny pod giozą 
sytuacyi, wybrano człowieka o czterdzie
stu milionach, licząc, że nowej nie po
prze Panam y; oportunistę, któryby służył 
za przyzwoity szyld dla tchórzliwego 
mieszczaństwa. Spisał się też jak nasz 
Grabski w tańcu, na swej prezydenturze. 
Zamiast pozamykać luzem jeszcze w łó
czących się anarchistów, rozwiązać Izbę 
i rozwiązyWilt: pGki naród porzą
dnych ludzi na swych przedstawicieli nie 
obierze, drapnął jak żak z placu boju, 
na którym nawet kamieniami się me 
bilo. a tylko języki francuskich bigotek 
we frakach, ćwiczyły się w dyalektyce.

Obecne zgromadzenie narodowe, bez
wiednie inoże, lecz wybrało na głowę 
rjądu i narodu człowieka w całun tego 
słowa znaczeniu, człowieka, który pracą, 
nad siły nieraz, niep szlakowaną uczci
wością i wprowadzeniem w czyn dewizy 
„Touloir c ’ est pouvoirl* doszedł do uin- 
J|tku, a całe życie był skromną, ale uży
teczną jednostką w swojem społeczeń-

S ie d z ie la  wczorajsza, dla której aura 
nie była zbyt łaskawą, uie należała do rzę
du ożywiouych dui świątecznych. Z większych 
zgromadzeń zapowiedziane było na godz. 4. 
pupuł. posiedzenie członków Tow. kolonij 
rymanowskich, które jednak odwołano, z po
wodu odbywającego się o tej porze pogrzebu 
śp. prof. Partycsiego. Po za tem roiło się 
od amatorów i amatorek sportu łyżwowego 
ua Szumauówce, gdzie odbył aię festyu mo
tylkowy, nadto zapełnione były widownie: 
w „Sokole" na wieczorku humorystycznym 
(ua dochod budowy drugiej sali) i na wie- 
ezoinem przedstawieniu w teatrze, który od
grzebał z pyłu „Grabarza i szulera czyli 
króla iołędnego*, komedyo-draiaat J. N. Ka- 
mińskiego.

Zamierzone dzieciobójstwo. Ewa
Urbanowicz służąca, porodziła wczoraj mię
dzy godziną 6. a 7. rano, w domu swych 
służbodawców przy ul. Uuii Lubelskiej pod 
1. 15 dziecię płci męzkicj. Ewa będąc ju i 
raz przed laiy matką, postauowiła pozbyć 
się dziecięcia i wrzuciła je około 7. rano 
do wychodka. Szczęściem nadeszła Easia 
służąca stróżowej domu Józefy Polańskiej, 
i usłyszawszy kwilenie duszącego się dziecka 
przywołała na pomoc innych współmieszkań
ców. Pan M. odbił podłogę w parterze wy
chodka. wskoczył w dół i wydobył biedną 
dziecinę, którą się lokatorowie domu zajęli. 
Przybył ua miejsce zbrodni komisarz poli- 
cyi Łysakowski, odszukał wyrodną matkę, 
którą też pogotowie stacyi ratunkowej wraz 
z dziecięciem odwiozło do Błpitalu.

B'>rd«r<a k<, Ardańa, Hoszowski,
został odstawiony z P.iemyśla do zakładu 
karnego we Lwowie, gdzie ma odbyć karę 
dożywotn ego więzienia. Hoszowskiego, który 
zachowywał się apatycznie, strzegli w dro
dze żandarm i dozorca więzień.

K radzi ż k ie s z o n k o * a  Przy ul. Pa- 
nieńBkiej skradziono biednej służącej Kwie 
Kuźma, pulares z kwotą 5 zł. 20 cl. — 
K o r a l e  wartości 100 zł. skradziono pani 
Maryi Ł. Śledztwo w toku.

W  ła źn i D n eh ld ik iogo  dostał wczo
raj po południu dominikanin ks. Donat Sa- 
dlejski nagłego napadu obłąkania. Ks. Do
nat był do nied»waa przeorem w klaszto
rze w Wiodkich (Jeżach, lecz został suspen- 
dowanyin i skazanym na kilkumiesięczne

stwie. Feliksowi F.ure uia potrzeba pi
sać hymnów pochwalnych, wystarczą fi-  
kta, wyjęte z jego życia. Ponieważ f..kta 
te są już sprawdzone, pobudki ich zba
dane, a sarna postać b. chłopca, a potem 
czeladnika garbarskiego, wyłauia się do
datnio ca trudnem, śiiskieno i niowdr.ię- 
cznein stanowisku —  przytaczamy je w 
pełnej wierze, iż znjiną naszych czytel
ników. Chyba nie mylimy się twierdząc, 
że Feliks Faure przynajmniej jako „flis 
de sos oetivres“ ma wiele podobieństwa 
z naszym śp. Zyblikiewiczem, który także 
własną pracą i inteligencją, dobił się 
najwyższego w ojczyźnie stanowiska.

Nowy prezydent urodził się 1. lu 
tego 1841 r. przy ul. du Faubourg-St.- 
Detiis 1. 71, w mieście portowem „L e 
lLwre* na północy Franeyi ; ojciec jego, 
Jan Maria Faure, był tapicerem i wraz 
z żoną, dla wychowania jedynaka, pra
cował z czeladzią przy warsztatach. 
Siedmnastoletniego Feliksa, gdy ukoń
czył szkoły, wysłali rodzice na dwa iata 
do A nglii, dla wyuczenia się języka i 
tam to przyjął ntłody chłopiec od An
glików ich zmysł praktyczności i ich 
dewizę o samopomocy. Wróciwszy w r. 
1860. obrał sobie zawód garbarski i pra
cował najpierw w Am boise, a potem 
w Tours, gdzie praktykował trzy lata 
w garbarni Dumar’a , wykonywując naj- 

f cięższe roboty, skrobiąc skóry, płucząc« 
je, rozpinając na szuurach i t. p. Słota j 
i śnieg zastawały go o świcie na stano - j 
wisku i niktby zapewne nie przypuszczał, 
że ten dorodny, silnie zbudowany, w d re-;

wuianych chodakach i z zakusanemi rę
kawami robotnik będzie za lat trzydzie
ści głową wielkiego narodu, w pałacu, 
gdzie przejezdni mieszkali mouarchowie, 
będzie przyjmował wysłańców tych mo
narchów i będzie ua równi z koronowa
nymi potentatami uważiny.

Już w r. 1864 spoLykamy młodego 
! Fatue’a w ogromnym wywozowym skła- 
idzie skór p. Asselma w Ilawrze, stąd 
po roku praktyki, znalazłszy spóln’ka 
z 25.000 fr. w osobie Holaudezyka p. 
Yansloateu, występuje sum na kupiecką 
widownię. W r. 1867 zawiązuje nową 
spółkę z p. Botiroisin, która trwa aż 
do r. 1887 i jest d!a Faurea źródłem 
bardzo pięknych dochodów. Firma F. 
Faure, Bovroisiu i sp. ma piętnastu ko
misantów i kasjera, którzy wszyscy, sto
sownie do rozporządzenia Faure’a mają 
udział w zyskach iirmy i bardzo dobre 
płace, nawet lekarza, płatnego rocznie, 
aby na usługi był biura i pracujących 
w porcie robotników.

 ̂ W ojna z lat 1870 i 1871 zastaje Fau- 
re’a na stanowisku komendanta mulilów 
iiawreńskich ; flota pruska, pod psom 
wtedy, ale zawsze robiąca trochę chała- 
su, szwęda się na przyzwoitą odległość 
od przystaui, zamierzając wysadzić na 
ląd bandę junkrów brandenburskich, 
kiórzyby bez zbytniego narażenia skóry, 
mogli się obłowić bogactwami mieszczan. 
Lekarz batalionowy bada komendanta i 
powiada mu nagle : Majorze, do łóżka, 
masz zaczątek szkarlatyny... I  Faure po
łożył się. Nazajutrz lekarz go na kwa

terze nie znajduje, pyta więc ordonan- 
sa: gdzie naczelnik! A  gdzieżby... tam, 
na piaskach wybrzeża, zaciągnął na prze
dnie straże... Nazajutrz znoszą go ze 
służby, położyć się musi, gdyż majaczyć 
zaczyna, lecz dok mrowi odpowiada spo
kojnie: „najpierw ojczyzna, pot in szkar
latyna {(tabord la patrie — la fievre
scarlatine ensuite...)

Do sześciu tygodniach F. Faure znów 
jest ua nogach. Dnia 26. maja 1871 r j 
jako pomocnik prezydenta in. HawruJ 
otrzymuje wezwanie rządu prowizory-i 
czuego, aby natychmiast przybywał ra-l 
tować płonący Paryż; jedzie tedy! 
z porucznikiem Cliąuet i 25 sape-1 
rami i czterema sikawkami (jedna pa
rowa) i śród ulicznej walki rozstawia 
tabor ratunkowy, aby gasić ponafcowaue ,
i płonące domy przedmieścia św. A nto
niego. Porucznik straży ogniowej, ów 
Ciifluet pada śmiertelnie rauuy, trębacz 
Steiblanc zostaje zabity odlaniem gra-i 
uatu, sierżantowi Durerrier drugi pocisk 
działowy urywa rękę lewą... Faure wyno
si na barkach kołyskę z dwojgiem dzieci 
z płomieni. Dostaje za to... blaszkę, ka
walerski krzyż legii i dziś, jako urzę
dnik państwa z urzędu zamienił czer
wony szyfonik na gwiazdę i wstęgę wiel 
kiego krzyża tego orderu.

Obecny prezydent zl ik w id ow ał  ju i 
zakłady w Ha wrze, nazwisko Faure zn i
knęło z ksiąg handlowych i taDularnych 
w rodzinnem jego mieście. Z  likwidacyi 
pozostało mu milion i sto piętnaście ty
sięcy franków całego m ienia . Jeżeli te

raz przypuścimy, że z niczego dziesiąt
ków milionów nie można się dorobić "w 
życiu ściśle uczciwą pracą — inteligen
cja , energia i ruchliwość jednostki, przy 
odrobinie powodzeuia może w handlu i 
przemyśle zarobić milion w ciągu lat 
trzydziestu.

M.lion ten jest solą w oku socja li
stów, zinorą uie dującą spać ich wodzo
wi pp. Miderz.nd. J-dnakż« ten ojciec i 
opiekun francuskich soeyalistów, którego 
orgau La petitc republiąue frangaise rzu
ca co dzitń pioruny na bogate mie- 
szczaństwo, ma z pięciucentymówek ro
botników około czterdziestu tysięcy fr. 
dochodu rocznie tj. tyle ile rodzina F au
rea! Rzemiosło tedy ojcowania s o c ja li
stom uie jest znów tak do pogardzenia. 
Wszakże Seneka, który bardzo niecieka
wym sposobem doszedł do ogromnych 
skarbów i dzięki Agrypinie wychował 
ludzkości Nerona, pisał swe traktaty a 
głównie, nie w całości nas doszły „De 
cleineutia* i „De reinediis fortuitorum* 
na szczerozłotym wyłożonym malachitem 
stole. Prawił o zaparciu się bogactw bar
dzo ładnie, a sam objadał się karpiami, 
tuczonemi mięsem niewolników z Hella
dy. P. M. nie tuczy się mięsem buriua- 
zyi, gdyż Mazasu jeszcze nie zniesiono, 
ale n ę d z a  proletaryatu pokaźne mu 
przynosi dochody 1

Zyg. Gr.
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rekolekeye w klazztorze we Lwowie. Z po
wodu tych przejść wpadł ostatniemi czasy 
w silne rozdrażnienie nerwowe, które prze
szło wczoraj nagle w szał gwałtowny. Ks. 
Donat pochodzi z Królestwa Polskiego i ja
ko młody kleryk brał czynny udział w po
wstaniu 1863 roku. Chorego odwieziono do 
Bzpitala powszechnego.

S p rytn ego  p rzed s ięb io rcę  Solika 
Nezu, przytrzymano wczoiaj na żądanie 
kilku lwowskich firm młynarskich. Selik 
Nezu postanowił, bądź co bądź zrobić 
majątek, i w tym celu założył piekarnię, 
zawiązał stosunki z kilkoma właścicielami 
młynów we Lwowie, wziął mąkę na kredyt, 
obowiązując się zapłacić: Jak wypiecze i
sprzeda"!

„Wypiekał1* więc sumiennie dostarczają 
mu na kredyt mąkę, mniej jednak sumiennie 
dotrzymywał terminu wypłaty, ale równo- j 
cześnie wpisywał z miesiąca na miesiąc co- t 
raz to nowe kwoty na konto „przepadło", 
które to konto, wzrosło * wreszcie do 4000 zł. 
Dopiero wypadkiem dowiedziano się o ma- 
nipulacyi Selika Nezu, przyaresztowano go a 
przedsięwzięta w domu j“go rewizja, wyka
zała zapasy srebra stołowego, wiele biżute- 
ryi, a nadto gotówkę i książeczki na któ
re „niedobory1* kasows składano. Nezu wi- 
dząo się przyłapanym, chciał się ugodzić z 
wierzycielami, komisarz policji oddał jednak 
sprawę sądowi karnemu.

Z powodu „Hadamc baus - Dosie". 
Przeciwko gwałceniu praw aniorskicb — 
wystawianiu na scenie cudzych utworów be* 
porozumienia się z ich twórcą, protestuje 
silnie Wiktoryn Sardou w następującem 
oświadczeniu, drnkowanem na szpaltach K i - '  

jo w sk ieg o  S ło w a :
„Protestuję przeciw przedstawianiu sztuki j 

„Madame Sans-Góne* w Kijowie tak, jak 
już protestowałem przeciw wystawianiu jej 
w Moskwie i w Petersburgu. Jest to nowe 
pogwałcenie moict praw autorskich, nowa 
abrodnia praeciw własności literackiej, uzna
nej i u^wiąoonej we wszystkich krajach cy
wilizowanych. Trzeba, by o tern dowiedziała 
się publiczność, która uczestniczy w tychże 
przedstawieniach. Gdy ta dowie się o tern, 
nie zechce, jak się spodziewam, przyłączać 
się do złego postępowania, (którego żadną 
miarą nie obroni ustawodawstwo) i również 
zaprotestuje przeciw niemu. Wiktoryn Sar- 
a ou .u

Powodem do tego ostrego wystąpienia, 
ja ł trzeciego z rzędu (pierwsze dwa protesty 
skierowane były pod adresem scen moskiew
skich 1 petersburskich), było wystawienia 
sztuki Sardos „Madame Sans-Gene" w Mo
skwie przez p. Korsra. Dla wyjaśnienia trze
ba dodać, że między Bosyą a ionemi pań
stwami w Eiropie nie istnieje konwencja 
literacko - artystyczna, której brak właśnie 
powodnje takie protesty obcych pisarzy.

kłym hartem duszy i słodyczą charakteru 
Pogrzeb dzisiaj o godz. 4. popoł z domu 
przy ui. Kurkowej 1. 25.

Grłosy publiczności.
(Kut,ryka płatna po 50 ut. za wiersz drobnym 

drukiem)

Dnia 2. lutego zmarła we Lwowie po 
wieloletnich, ciężkich cierpieniach Karolina 
z Grossów Abgarowiczow*, wdowa jośp . Se
werynie Abgarowiczu, żołnierzu wojsk poi 
Bkich z r. 1830. Śmierć jej wywołała szcze
ry żal i współczucie dla pozostałej rodziny — 
nieboszczka bowiem odznaczała się niezwy

mmki
T eatr. N iezw ykłe powodzenie kaso

we tow arzyszyło ostatnim przedstawia' 
niom w teatrze hr. Skarbka, bo w so 
botę w ieczór na „F auście" i wczorsj 
na „Cudzie mniem anym " Boguławskie 
go widniał napis na godziną przed roz 
poczęciem w idow iska: „Kasa zamknię 
ta". Oby tak zawsze.

Jutrzejsze przedstawienie „Rigoletfca" 
zapowiada się świetnie, bo wystąpią 
w  tej pięknej operze, której nie słysze
liśm y od kilku la t : Julia BiondeJli, 
Carnioli, Myszuga, Jerom in oraz p. 
Paszkowski w tytułowej roli.

„M adame- sans - Góue daną będzie 
w tym tygodniu tylko dwa razy: w śro
dę i p iątek; następne przedstawienia 
tej kemedyi będą przerwane z powoda 
„W alki m otyli1*, która już w poniedzia
łek ukaże się na naszej scenie.

Opera zajęta próbami z „M anon 
Lescau*.

* Na dochód kolouij rymanowskich 
odbędzie się dziś przedstawienie w teatrze 
skarbkowskim, na którem ujrzymy dwie 
pr^nijery; „Komedyę konkursową" Asnyka 
i ..Dzień w redakcji" Z. Przybylskiego.

* N ow e książki. Jan Kaźmierz Zieliński: 
„Szkice" (Anima, W Japonii, Eden, Na kon
kurs, Tenor, Numer 13.) Lwów. Jakubowski 
i Zadurowicz. 1895

* K on cert czesk iego  k w a rte tu , 
który odbył się w sobotę w sali Domu Na- 
rodnego, należy bezsprzecznie do najciekaw
szych produkcyj koncertowych obecnego se
zonu. Od śmierci JaDa Bekera, którego kwar
tet smyczkowy pod nazwą „Florentyńskiego" 
zyskał w całym świecie rozgłos, nie poszedł 
wprawdzie ten rodzaj muzyki w zapomnie
nie, ale utracił typowych przedstawicieli, 
jakimi byli właśnie „Floreutyni". Aż dopie
ro wiedeńska wystawa muzyczna zwróciła 
uwagę świata na kwartet czeski, złożony 
z czterech całkiem młodych artystów, którzy 
i  zapałem poświęcili się temu klasycznemu 
rodzajowi muzyki i potrafili w krótkim cza
sie dorównać sławą „Florentynom", a mbże 
ich nawet przewyższyć.

Gdy bowiem Flórentyni uprawiali prawie 
wyłącznie program klasyczny, młodzi Ozesi 
zaehowują się mniej odpornie wobec roman
tyzmu i najnowszych prądów. I tak widzimy 
na ich programie obok Beethorena, Haydena 
itp. zawsze i Brahmsa, Suiptnnę, Dworaka. 
Wczorajszy koncert przekonał nas, że po
chwały, których czeskiemu kwartetowi nie 
szczędzi krytyka niemiecka, są najzupełniej 
zasłużone. Nietylko ścisłość i dokładność 
wykonania, nietylko aż do najdrobniejszych 
szczegółów wyrobiona zgodność rytmiczna, 
ale nadewszystko jednolitość interpretacji, 
idealna łączność duchowa i wzajemne zro
zumienie się szlachetny zapał, który opa
nowuje wszystkich czterech artystów — ce
chują ich i pozostawiają u słuchacza nie- 
chybne i trwałe wrażenie. Nie potrzeba 
chyba dodać, że każdy pojedynczy z kwar- 
tecislów jest doskonałym artystą i opanowuje 
swój instrument 2upełnie.

Z wczorajszego programu najoiekawszym 
był pierwszy utwór Smetany kwartet zaty
tułowany „Z mego życia*.

Utwór ten składa się z 4 części; każda 
wedle programu ma odpowiadać pewnemu 
okresowi z życia nieszczęśliwego kompozy
tora, który na kilka lat przed śmiercią pó- 
dobnie jak Beethoren ogłuchł. Pod wzglę
dem muzycznym najwyżej stawiamy pierwszą 
część, która swiaua jest dachem iście Schu- 
mauowskim.

Następnie pozimliśmy trzy mniejsze nie
znane u nas kompozycje, a to Tochajkow- 
skiego „Andante oantabile", bardzo wdzięczny 
pod względem formy walec wiolisty kwartetu 
czeskiego, Oskara Nedbala i Sartarellę Grie
ga. Ostatnia odznacza się, jak wszystkie 
dzieła norwegskiego kompozytora oryginal
nością, ba, nawet dziwacznośmą, a w wy
konaniu tak pod względem technicznym, jak 
i rytmicznym nastręcza tyle trudności, iż 
trzeba wielkich artystów, aby pokonali ją 
tak zupełnie, jak kwartet czeski.

W zachwyt wprawiło nas wykonanie 
znanego kwartetu F-dur Bethowena, którem 
artyści okazali, że potrafią wniknąć w naj
skrytsze tajniki ducha Beethorenowskiego. 
Publiczność przyjmywała artystów z zapa
łem i z pewnością powtórzy za nami ehó 
rem życzenie, aby kwartet czeski nie zapo
mniał o pobratymczym grodzie, w którym 
zawsze znajdzie gorące uznanie.

Dr. Al. Brukman.

rjT  e l e ^ r  3 .2 3 0 .37~-

W ledeń d. 4. lutego.
W  sprawie mordersrwa dr. Rothrie 

gla nie natrafiono jeszcze na ślad m or
dercy — niem niej przeto dokonano li- 
oznyoh aresztowań osób podejrzanych. 
Pani E iohinger, żona dependenta u 
Rothriegla została znów  przez sąd prze- 
słuohaną.

W ied eń  d. 4. lutego.
W stronniotwie liberalnem  powstał 

zamiar postawienia kandydatury m ini
stra Plenera przy wyborach do Rady 
państwa z okręgu w yborczego na Lnnd- 
sfcrasse w W iedniu, w m iejsce zm ar
łego br. Sommarugi.

B erlin  d 4. lutego.
Tutejszy Lokalow e ig er donosi z P e 

tersburga : Pom im o tego, co dzienniki 
piszą, autokratyczna mowa oara nie 
sprawiła dobrego w rażen ia ; także w 
świeoie dyplom atyoznym  zdania są po
dzielone. Ambasadorowie Anglii i Fran- 
oyi natychmiast ją  swoim rządom tele
graficznie zakomunikowali. Powiadają, 
że prezes komitetu ministrów B ange i 
minister spraw wewnętrznych Durnowo 
inny tekst przygotowali, ale oar go nie 
akoept.ował. W kołaoh liberalnych pa
nuje widoozne poruszenie. D. 30 sty
cznia aresztowano 11 osób. Na wszech 
nicy znaleziono proklam acyę przypom i
nającą dzień 1. maroa (dzień zam ordo

wania Aleksandra II.). Liberali są tern 
bardziej rozozarowani, że się w iele po 
m łodym  oarze spodziewali.

Berlin d. 4. lutego.
Do rajohstagu weszła petyoya od Tl 

towarzystw rolniozych, żądająoa zw oła
nia m iędzynarodowej ankiety m onetar
nej dla załatwienia kwestyi srebra.

Bremeńskie towarzystw o żeglugi 
„N ord L loyd ", którego własnośoią był 
zatopiony okręt „E lba*, zasekwestro- 
wało sprawoę tej katastrofy, okręt 
„Crathie" w Rotterdamie. Okręt ten, 
własność spółki z Aberdeen (w Skooyi) 
ma b y ć  wart tylko 8.000 ft. szfc. (zł 
90.000).

B erlin  d. 4. lutego.
Potwierdza się wiadom ość z W it

tenbergu, że dyrektor pocztow y Planer, 
zabłądziwszy w podróży inspekoyjnej, 
zamarzł.

Saieżyoe i  burze w Niem czech usta
ły. Natomiast donoszą ze Szwajoaryi o 
zamarznięoiu jeziora Zurychskiego i j e 
ziora Czterech kantonów na znaoznej 
przestrzeni. Koło G enuy komunikaoya 
kolejowa ozęściowo przerwana. Z Bolo
nii, W eneoyi, Medyolanu i Rzym u d o 
noszą o ciężkich mrozach. Komunika- 
cya telegrafiozna z Sycylią przerwana 
wskutek burzy.

K o lo n ia  d. 4. lutego.
Koln. Ztg. donosi z B elgradu : Ga 

binet serbski zaw ansował królow i M i
lanowi pół m iliona franków na raohu- 
nek listy oywilnej (płacy króla panu- 
jąoego). W raz z wydatkam i króla na 
podróż pozyoya budżetowa listy oyw il 
nej jest ju ż  w dw ójnasób przekroozo- 
na. Na podróż króla do Peterburga a- 
sygnow ał gabinet 200000 franków  —  
w szystko to ma zatw ierdzić skupczyna.

P a ry ż  d. 4. lutego.
Paryż zaaferow any je s t  now ym  

skandalem. Niedawno temu zginął z L u 
wru biust Góthego, dzieło Dawida 
d ’Angers. Podw ojono więo straże i u- 
dało się na oddziale rzeźb sohwytaó 
człowieka, który właśnie dobierał się 
do gablotki z oennemi w yrobam i bron- 
zowemi. W m ieszkaniu je g o  znalezio
no wprawdzie nie biust G ójhego, ale 
m nóstwo obrazów , m iedziorytów , po
sążków i w yrobów  artyzmu przem y
słow ego, które ostatniem i laty w za 
gadkow y sposób zginęły by ły  z mu
zeów  i handlów  artystycznyoh. Zło 
dziejem  tym  jest znany m iłośnik sztuki 
i m ilioner; kradzionem i rzeczam i w zbo
gacił sw oje zbiory, któryoh nikomu o- 
kazyw ać nie ohoial.

A n tw erp ia  d. 4. lutego.
Sąd skazał panią Joniaux, za potrój

ne truoioielstwo, na karę śmieroi. Na 
ulioach tłum urządził demonstraoyę. 
(W B elgii w yroków  śmieroi król L e o 
pold n igdy nie potwierdza, leoz zamie
nia je  zawsze na dożywotnie więzienie. 
Przyp. Red.).

B elgrad  d. 4. lutego.
Królowa Natalia zaprzecza z Biarritz 

pogłosce, jakoby oświadczyła, iż dopiero 
po zupełnem zniszczeniu stronnictwa ra
dykałów przybędzie do Serbii. Owszem 
pragnie ona jak najprędszego pojednania 
króla Aleksandra z radykałami. Z dru
giej strony nieprawdą jest, jakoby przed 
odjazdem króla wszyscy politycy, z któ
rymi się widział, doradzali mu, ażeby 
Milan przez dłuższy czas do Serbii nie 
przyjeżdżał.

R atterdam  d. 4. lutego.
Parowieo „Crathie", który stał się 

powodem  zatonięcia „E lby*, został za- 
sekwestrowany, kapitan zaś i m ajtko
wie, którzy pełnili służbę podczas ka
tastrofy, poddani przez sąd śoisłemn 
badaniu. W szysoy oui zeznają, iż n ie 
wiedzieli jaki statek został uszkodzony; 
nie w iedzieli też, że „E lba“ tonie, a 
krzyków i jęków  rozpaozy tonąoyoh nie 
słyszeli.

L on dyn  d. 4. lutego.
Poseł do parlamentu z Low estoft p. 

Foster, otrzym ał od oesarza W ilhelma 
następująoy telegram : „D zięku ję panu 
serdecznie, za w yrażono mi w spółczu- 
oie imieniem pańskioh w yborców  z Lo 
westofb, z powodu strasznej katastrofy 
„E lb y". Jestem przekonany, że m ie
szkańcy tego angielskiego portow ego 
miasta, uozynili w szystko oo było w 
ioh m ocy, aby nieszczęśliw ym  rozbit
kom, któryoh liczba niestety, jeBt tak 
mała, przyjść ze skuteozną pom ocą."

R O Z K Ł A D  P O C IĄ G Ó W
tbewląitijąiy o<t 1. maja 1ŚŁ4 

(Oeas lwowski).

Do Lwowa
przychodząs

Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów (tylko od*|, 
do włącznie 8118) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od “ |, do >'[, 

Muszyny-Krynicy pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i Bro

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro
dów na Podzamcze 

Suczawy
Husiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Lawoeznego, (Pesztu, 

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory
sławia, przez Stryj

Pociąg 
p -piesznj

3*08

2-48

2-34
1 0 '«
10jś

M a d e s ł a t n e -
(/.■* ‘ v r.itryią reU»i:o>* od.yffU li.)

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić gc względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia
jąc, że usilnem naszero staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 189".

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
właść. Hotelu Europejskiego. 

P o k o je  od  80 ct. począwszy.

6-0]
łi-01

9*3«
9*36

936

6 4“
6 I i  *™ 1
_ !

6 01 •

• 9-10 15 m
6*3

10-^ 9*46 f‘ -

..
..

. 
«C 9*21

8*13
8*13

3-24

5 "• 
I--

i'*b 
5*21; 
5*2’

• 9*10
2*38

18

• g-ij •

Pociąg
pospiesznyZe Lwowa

odchodzą do

Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy
Muszyny - Krynicy i 
Chabówki przez Tar
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Krynicy prz. 
Tarnów

Muszyny-Krynicy prz.
Stryj

Nadbrzezia i Tarno
brzegu 

Podwołoczysk i Bro
dów z dw. głównego 

Podwołoczysk i BrO' 
dów z dw. Pdzamoze 

Suczawy 
Czortkowa
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 
kopalni

Nowosielicy, Bephó- 
methu u. o. i Czuayna 

Radowiec 
Kimpolung 
Sokala 
Bołzca
Borysławia p. Stryj 
Lawoeznego (Mnnkacsa 

Szereuesa, Miszkolca, 
Pesztu i  Chyrowa p. 
Stryj

Stanisławowa p. Stryj 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

Uwaga. Godziny, podkreś oue czarną linijką, 
oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 minut 59 lano.

W biurze Informaeyjnem o. k. austr, kolei 
państw, we Lwowie, ulica Trzeciego Maja 1. 3, 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, o 
kręinych, dcwoluie zestawialnych zeszytów do ja 
zrty, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszon 
kowym. Informacje w spruwaeh taryfowych 
przewozowych.

Pociąg
osobny

g-3v
9 'E

7-u

Pociąg
Osobowy

3*00 lO jj 5*« 11 U 7 M
ł 10*2; r.*« « 7-8̂

. io*« . 7 v

. 1 5*2 . .

. - . 7-M .

. io*i; 5-M i t

6*44 3*2t. 10*16 1 0 2 2 1

6*58 3.32 10*40 11 w •
6*51 , 10*51 3*31 i i  2
6*51 , , 3*31
6*51 • • • u  22
. . 10-51 « 11*22

ut
6*51 • , # 1
6-5] , io*5; • U 2 !
6*51 , ą 331 i

9 56 7*1
« m 9*56 • *
' 1 6*16 10*26 •

6-16 7-4<l
• • 10*26 7 *2 *

• 10 26 i
• 3*4t • t

Czas odnowić przedpłatę! rreiiumeratorowie „tiazety M r.“ mają 
prawo bezpłatnego korzystania z wypo

życzalni książek H. Altenberga. ?
Biblioteka powieściowa

miesięcznie 40 centów — 8 arkuszy —  drukuje 

obecnie powieść „Przeciw prądowi* Marrenae.

KSIĘGAM I! KATOLICKA K o r lo ł  p a r o w y

Dra WŁAD. I l t t O W S M G O & ? £ S . H : S
K y a i i O W f e  (parową i innymi przyrządami, nadto kom-

, . , . . .  , i piętno' urządzenie jegielniśa z ni* zynąotrzymała i poleca dzieło swiezo wydane! ■ 
pod tytułem

Dzieje Apostolskie

, ---------w—.w J O -   j b
do polerowauia jagieł jest zapołowę war
tości natychmiast do sprzedania. Bliższej 
wiadomości udzieli z grzeczności biuro 
dzienników i ogłoszeń p. Plohna, Lwów.

opowiedział
ks. Jan Milczanowski

prof. dyec. Zakładu teologietnego ob. 
w Przemyślu.

Z 6 ry cin a m i 1 m apą.

łac. Taniej mż wszędzie!
Koszule męskie domowa robota, budzo mo 
cna, sztuka od 75 ct., złr. 1‘— , 1 1 \ 120, 
1*40, 1*75, 220 do najlepszych po zł. 2 30. 

Cena o s i .  bez o p ra w y  z lr . 1*50, [Kalesony podwójnie szyte, para od 60 ct., 
w  u p raw ie  z łr .  2 '— . f 5, 1 I0 ’ do r,ai leP P A i ’35- Po!eca

Z przesyłką poiztową o 25 ct. więcej. JM s k S  M iih lf8 l£ f, L r?Ó W , Rynek 39.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  I < t. o d  n a y r /i z u

MIECH Y kowalskie wyrobu krajowego, 
silnej budowy po złr. 28’ i 35’ , 

cylindrowe po złr. 100-—, poleca P iotr  
Chrzą8towskl, handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

Ka m ie n io ło m  Zaścianecki, m iu  od, 
Tarnopola, przy szosie, posiadający) 

płyty, materyały ornamentyetne, przystę
pnie do wydzierżawienia. Zgłiszenia przyj
muje: Morawski, Semenów, Trembowli

EM B R IO L O G IA  czy i nauka o powsta
niu człowieka, zawierająca ciekawe ob

jaśnienia i cenne rady dla dorosłych. Po
leca księgarnia Alieuberga we Lwowie. 
Cena 50 ot. Recepis 15 ct. Opaska 15 ct.

IS 8 E R A T Y ,  A N O N S E  do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspediuje Centr. 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

Ul H A N D L U  korzennym Albena Solec
kiego, ul. Wałowa 11, codzienu e świe

że masło deserowe. 534

IłREM lOW ANE medalami tutki N iemo-
jowskiego są wszędzie do nabyciami

J kO S P R Z E D A N I A  kilkaset sądów drze- 
wa sosniwego (także partyami). W ia 

domość z grzeczności w Admin strącyI Ga
zety Kar. 418

Księcia S a lr r ia

Fabryka maszyn w Blansku (Morawa)
Maszyny parowo wszys'ki h Maszyny pom ocni z e , F o m

system ów  w każdej wie'k śei.
M styny patowe W estlnęhouse 

szybkechndy.
Ko i ł y  p»rowe wszelkiej kou- 

strukcyi i wielkości. 
L od ow n ie  1 c liło d o w n ie . 
Maszyny dla fabryk euItrowych.

pressory (Seekla), D e n iy l i -  
l o r y ,  Maszyny do robót wo 
diiych i do górnictwa. 

W alcow nie  (Stetkla), T u rb in y  
(Koła ślirnakowate), P i ły  do 
rżnięcia tarcic.]

Trauam isye systemu SeJlera.

Maszyny dla fabryk spirytusu, 
browarów i hcramikl.

Pra«y hydrauliczne i całe urzą
dzenia dla fabryk oleju.

Wszelkie wyroby odlewane — 
walcownie, maszyny do cięcia.

Wodociągi własnego patentu.
Przyrządy kolejowe.

ttaroa c a ła sragiMśiss i  -,;i

RZĄDCA EKONOMICZNY posiadający 
atudya rolnicze i dłuższą praktyką 

poleca usługi swe od wiosny loVb. Adres; 
J. B. w Kruszolniey, ad Sirjj poste rest.

H o r l o a t a
z pierwszej ręki, oh ńsko-rosyjska, po złr. 
5 , 4, 3*50, 3, 2*50 f int. Okruchy aroma
tyczne po złr. 1*75 i po złr. 1 30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu Łapszyn, Brze
ziny.  ̂ 485

NAUCZYCIELKA Polka poszukuje u- 
1  mieszczenia w prywatnym domu. Zgło- 
tenia adresować : Marya Toustówna, Lwów 
.dmin. „Gazety Nar."

URZĘDNIK bankowy, ukończony pm 
wnik z praktyką sądową, poszukrjc 

zajęcia w godzinach popołudniowych lub 
wieczornych od godziny 3 po południu po
cząwszy, jako sekretarz , kcejpondent itp. 
lub też w kancelaryi bądź adwokackiej, 
bądź notaryalnej. Bliższa wiadomość w Ad 
ministracyi pisma. 482

F O R T E P IA N Y  i  PIAN IN A z najlep- 
szych fabryk po cenach nader umiar

kowanych z gwarancją poleca Klaudya 
Markiewiczów# we Lwowie ulica Teatrałha 
1. 8, II. piętro (plac św. Ducha). Wypoży
czalnia zupełnie nowych instrumentów. 
Koncesjonowana szkoła muzyozna w III 
oddziałach, od 'początku aż do wydoskona
lenia gry 503

woskową
w czterech kolorach,

Lakiery do podłóg
w czterech kolorach

poleea
po cenach bardzo przystępnych

• w . C Z O P P
we Lwowie, Zeh iew sta  2

(plac Krakowski).

Wielka wysprzedaź sezonowa!1
Towary pozostałe z sezonu zimowego : 

200 zarękawków i czapeczek futrzanych od 
60 ct. do 2 złr.

250 wielkich chustek Himalaya od zł. 1*75 
do 2 złr.

500 bluzek pozostałych od 70 ct. do 3 złr. 
50U sukienek dziecinnych <<d 70 ct. do 2*50.

...

p g a & s a i :

Uardzo wiele płaszczyków dziecinnych, negbżów, 
szlafroków, za połowę ceny. 

uilkaset włó-zkowycb chustek , rękawiczek zi
mowych , halek , bielizny Jiigera , barchanowej, 
jakoteż wielk' wybór pozostałych resz.tek koro
nek, Wstążek, haftów, bortów, welonów, materyj
jedwabnych , i aksamitnych pn niezwykle tanich 
cenach. —  Także będą wyspr-zedawane ze sezo
nu pozostałe kapy na łóżka , na stó ł. niektóre 
trochę uszkodzone dywany salonow a, ko<'e na 

konie, kołdry watowone i kocyki ńa łóżka 
.po nwtdępujący-.h cenach :

500 kap na stół* o d *85 ct. do 3 złr.
200 pojedynczych kap un łóżka od zł 2*50 do 4. 
400 pojedynczych portyer od 75 « t do zł. 1 50. 
80 par firanek koronkowych od zł. 1 40 do 2*50.

1000 fantazyjny Ii tabLtei u*, stoł po 25 es.
50 par firanek lutowych od zł. 1 '20 do 1 50.
150 pojedynczych dywanów przed łóżka od zlr. 

1*30 do 1-80.
30 sztuk kołder wełniano-atłusowyi-h po zł. 5*75.
100 koców flanelowych (Jagerowskie) pi 3*50.
200 koców lamaflanelu po 3’40.
50 sztuk 3-metrowych koców do jadalnych pokoi 

cd 3 — 5 złr.
30 strzyżonych 3-metrowych dywanów salonowych 

i kościelnych z małymi skazami po 22 zł.
50 strzyżonych dywanów na ścianę od 4*50— 8.
50 dywanów salonowych po 6 50.
100 rogóżek od 40 ct. do 80 ct.
Wiele setek resztek dywaników 8 — 10 metrów 

po 2*50 i wyżej.
Ta wysprzedaź sezonowa tylko tak długo potrwa, Jak długo powyższe towary 

na składzie pozostaną. ^
Z szacunkiem

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowineyi załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.

Skład fabryczny

Chińskiego srebro
z c. k. nadworne) fabryki HERMANA zaszczytnie zr 

z wyrobów rzetelnych i trwałych.
e j

owy

Kukrycia stołowe z tej fabryki odróiniają się chlubnie od ych po'
dobnych wyrobów tern, że wewnątrz jest metal czysty alpakowy ty a ze
wnątrz pokład warstwy szczerego srebra.

Łyżka, stołowa złr. t-42, łyżeczka do ' dbały 73ct., 
do czarnej kawy 55, nóż stołowy 142, "Utatrka pod 
noże (koziołek) 35 ct., chochle, chochelki al yeia de
serowe, szczypczyki do cukru, sitka do batr- itp.

Takie same przedmioty są takie ~ t l p u  f.ti t. j .  
białego na wskrói jednakowego metalu niet 'ebr nnego. 
Są to wyroby w użytku codziennym n-i trwehz*.

Łyżka stołowa 55 ct., łyżeczka 2H ct., .tói st -A 
57 ct., grabek 55 ct., chochla złr. 2’50 itp. i

Oprócz tego są na składzie ro~ naite inne przed
mioty użyteczne z chińskiego srebra • ' nl ni-t n p, 
garniturki na ocet i  oliwę, kosze na b ile ty , e.azery, ko- 

ftasta lub owoce, lichtarze, kandelabry, cukier- 
ntczlti Kuferkowe, przybory toaletowe tż .

Puzderka jako prezentu chrzestne, zawierające we
wnątrz nakrycie z chińskiego srebra, równie: mam na 
składzie puzderka z nakryciem ze szczerego spebra. 

Chińskie srebro jak również Alpakę trzymam na 
składzie tylko w jednym gładkim fasonie i tylko w jednym tj w n lepszym 
gatunku. -  Ceny fabryczne i stałe! V

KAZIMIERZ LEWICKI .
( f ł ó t r i t y  s k ł a d  d l a  G a l i c y  i  p o r c e l a n y ,  n tslela  i  * o  w a 

r ó w  i n i e n z a n y c h

Ltców, ulica Trybunalska.

mm

- - - - -  - .-ZĄ,

Senzacvjny najnowszy wynalazek 
patent jwany

Maszyna do prania
P M a t y c z n a  ręczna maszym Do prania

U N D IN E
czyści bieliznę zapomocą ciśnienia powietrza, w sposób najmni j 

szkodliwy i w najkrótszym czasie.
Uznana w świecie za najlepszą i najtańszą maszynę (o  prania.

O dobroci tejże przekonać się można co dnia od 11. do 12. na 
próbach prania, które się odbywają, w handlu

O. T. W INCKLERA SYNA
Lwów. Teatralna 7.

Sprzedaż także u Antoniego Hałskiego plac M aryacki 9.

usnsi m st
rJawcsi i bdpov ifcdzialnj redaktor Platon Kostecki. 7, drukami i litograii PiHera i Spółki.


